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Z u ło w o , m a ją te k  w  p o w ie c ie  Ś w ię c ia ń s k lr ii  na  n /- 
l e ń s z c z y ź n ie , g d z ie  u r o d z ił s ię  J ó z e f  P i łs u d s k i , o t r z y 
m a ł o jc ie c  M a r sz a lk a  w  p o s a g u  za  żo n ą  M a r ją  B il-  
le w ic z ó w n ą , k tó r a  w n io s ła  m u  w  p o sa g u  ta k ż e  S u -  
i / in ty  i d o b ra  w  p o w ie c ie  ta u r o g o w s k im . W  1874 r. 
p o ż a r  s tr a w i ł  d w ó r  w  Z u ło w ię , w o b ec  c zeg o  p a ń s tw o  
P iłs u d s c y  p r z e n ie ś l i  s ię  do  W iln a , W  1882 r . Z u ło w o  
w  d r o d ze  l ic y ta c j i  p r ze sz ło  w  ręc e  k s ię c ia  M ic h a ła  
O g iń sk ie g o ; P ó ź n ie j  k u p i ł  j e  k u p ie c  r y s k i  K lim ó w .  
O s ta tn im  w ła śc ic ie le m  Z u ło w o  b y ł  g e n e r a ł K u rso n o w .  
Za c za só w  p o ls k ic h  Z u ło w o  z a m ie n io n o  n a  p o lig o n ,  
W  1934 r. Z u ło w o  z a k u p i ł  Z ir ią z e k  R e z e r w is tó w , a b y  
o d b u d o w a ć  d w ó r . U ż y w a m y  n a z w y  n ie  Ż u łó w , lu b  
Z u ło w o , lecz  Z u ło w o , ta k ,  j a k  to  u s ta l i ł  W o js k o w y  
I n s t y t u t  G e o g r a fic z n y  na  sw o ic h  m a p a c h , (a r k u s z  
M ic h a lis z k i) .

w jesienny czas jechałem  w k ą t trzech - 
graniczny, na najbardziej północny cypel 
Rzeczypospolitej, gdzie lesisto-jeziorna 
ziemia brasławszezyzny i dziśnieńszczyzny 
woła o na tu ra ln ą  eksploatacje swoich bo
gactw  przyrodzonych. Byłem w Turmon- 
cie, D ruji i Dziśnie, trzech w ysuniętych 
placówkach, znaczących daleki szlak n a
szej potęgi i zdobywczego wiekowego po
chodu wzdłuż morza Bałtyckiego i ku Mo
skwie.

Te miejscowości polskie leżą na równo
leżniku, identycznym  niem al z Moskwą 
i Kazaniem, a wody tam tejsze idą w zle
wisko górno-bałtyekie na fery torja ob
cych państw, wiodąc ze sobą do morza od
ległe tradycje litewskie, żmudzkie, in flanc
kie, kurlandzkie.

To chm urne, lesiste pojezierze, rozcią
gające sie nad granicam i Litwy, Łotwy 
i Rosji m a swój urokliw y krajobraz, me
lancholijny, pyszny i rom antyczny. Ziemia 
sadów, uli i lnu jest także ziemią nastro
jowego pejzażu. Tu jeszcze można dniam i 
całemi błąkać sie wśród głuchych borów, 
tu  można na olbrzym ich taflach  jezior dłu
gie ra jd y  żeglarskie odprawiać, jak  n a  mo
rzach.

To bohaterski k ra j. Przerzynały  go szla
ki wojenne we wszystkich kierunkach, 
choć niem a tu  europejskiej, autostrady, ani 
nie jeździ tedy żaden ekspres. Toczyły sią 
wielokrotnie boje o ten wycinek Polski. 
Tu mieszkają stare  tradycje szlacheckie, 
gdzie dzisiaj żyje ludność o śpiewnym 
akcencie mowy. Te okolice wydały lcgjou 
tęgich i najtęższych ludzi polskich. Mie
szkają tu rodzeni bracia po krwi Mickie
wicza, Kościuszki i często ich im iennicy. 
To odważna i u p arta  rasa, rozsypana i bie- 
dująca po tysiącach niedostępnych, dale
kich od dróg i kolei zaścianków.

Myślałem o tem, jadąc z W oropajew a do 
W ilna w powrotnej drodze z D ruji, gdzie 
buduje sie port nad Dźwiną, stanowiącą

tam  polsko-łotewską granice. W ysiadam 
na stacji Podbrodzie. S tąd  kilkanaście k i
lometrów jedzie sie wozem do Żulowa, 
m iejsca urodzenia M arszałka Piłsudskiego. 
Jedzie sie wśród gestego lasu trak tem  K a
tarzyny, który był również szlakiem N a
poleona. W yżłobiony w piachu pochód h i
storyczny, dzieje wojen zwycięskich i prze 
granych koncentrują sie na tej wyboistej 
drodze.

W Powiewiórkach kościół, w którym  
chrzczono dzisiejszego Marszalka. Jesien
ne słońce w ypraw ia niesam owitą orgje na 
gajach brzozowych. Niedaleko stąd takie- 
mi gajam i w stępuję Polska głęboko w li
tewską granice. Liście m ienią sie całą g a 
mą kolorów od najczystszej zieleni przez 
żółtość, aż do najgłębszy szkarłat.

Oto i Zułowo. Ciche, rozświetlone, płaskie 
jak  cały tu tejszy krajobraz, z tym  m ałym  
wyjątkiem , że od m łyna nad rzeczką Me
rą  wspina sie nieduży pagórek, góra piasz
czysta, ulubione miejsce zabaw Marszałka, 
jako dziecka. Tu już zaczynają sie wspom
nienia rodzinne J . Piłsudskiego. Przed paru 
laty  przyjechał tu ta j zmęczony z ćwiczeń 
wojskowych, siadł na pagórku w tow arzy
stwie generałów i długo spozierał na obli
cze stawu pod młynem. Tu wykołysalo sie 
jego dzieciństwo.

Nieco dalej ry su ją  sie ru iny  spustoszo
nego dworu p. Piłsudskich, Na pierwszym 
planie wyniosła gorzelnia, napół zwalona.

Staw w Zułowie, przez który przepływa rzeczka 
Mera.

Tu ojciec M arszałka w yrabiał wódkę i 
drożdże, znane naw et w Petersburgu. Na 
lewo fragm enty  zabudowań przem ysło
wych, wędzarnię, lodownie itp. Dworku 
państw a Piłsudskich niema. Uległ pożaro
wi przed laty. Niema również oficyny, w 
której właściciele mieszkali po utracie 
dworu. Stoi jeszcze pare zabudowań dwor
skich, jak  dwa domy dla służby, lam us i 
piwnica. Dokładnie na miejscu spalonego 
domu mieszkalnego powstanie dworek 
muzeum, odbudowany jako jego wierna 
kopja.

Schodzimy do parku. Przed nami rzeczka 
Mera, tasam a, w której lubiał łowić Mar- 
szaŁek ryby  i raki, oraz park, ujaw niający 
słabe ślady swej dawnej piękności. To 
wszystko. Kom pletna cisza unosi sie nad 
okolicą. Czas biegnie szybko. Czas zabrał 
stąd  treść, w yrw ał stąd  ludzi, dziajającyeh 
i czynnych na arene św iata — zostało ty l
ko po nich miejsce, tło, w którem  urodzili 
sie i wryośli.

Lata zm iotły z powierzchni tej gleby do
my, ale pozostała woda i drzewa, żywioł 
nieprzem ijający i starzejący sie* Dzieło 
rąk  ludzkich zginęło, ale przyroda ta  sama 
tkwi w tem miejscu, nadając należny sen 
tym ent wspomnieniu. Któż kiedy nie byl 
czuły na te najm ilsze h istorje dzieciństwa, 
zwłaszcza kiedy ta  h isto rja  jest utrw alona 
w h isto rji polskiej?

Rażony tern wzruszeniem, chodzę wśród 
kilkusetletnich topól parkow ych i patrzą 
na miejsce, z którego czas zdm uchnął dom 
rodzinny Piłsudskich. P rzed paru  ła ty  sie
dział pod tą  topolą stary , siw iutki M arsza
łek. K azał sobie przyprowadzić dzieci z 
gm iny Żułowa i baw ił sią z niemi. Dlacze
go? To jes t pomost, którym  wiąże swoje 
wspom nienia z tym  parkiem . Tu jako 
dziecko spinał, sią po drzewach. Po chwili 
wstał i powiedział do generałów:

— Tu naw et ziemia pachnie.
Jakże mogłaby nie pachnąć, kiedy n a j

silniej pachna dni dzieciństwa, uparcie wc 
wspomnieniach tkwiące, zawsze najp ię
kniejsze? Dzieci żulowskie, głaskane pod 
brodą, dziwią sią. Pan M arszałek głaszcze 
w nich swoje wspomnienie dziecka. Zaw
sze sią jest spoezątku m ałym  i m iłym  chło
paczkiem, dopóki w iatr nie porwie czło
wieka i nie rzuci go w walką, k tóra jest 
nam iętnością ludzi wielkich.

W Żułowie pachnie wspomnienie dzie 
ciństwa. .Talu Kurek.

W ZUŁOWIE

Stary dom w pobłiiu  ruin dworu w Zułowie. Wzgórze piaskowe pod młynem niedaleko rzeczki Mery, na którem bawił 
się jako dziecko Marszałek Piłsudski.



TYSIĄC I JEDEN KŁOPOTOW  
PREZYDENTA ROOSEYELTA.

Prezydent Rouseuełt na przejażdżce sankami. P hoto N Y l  — Parts.

Ł rezydent Roosevelt podjął się g i
gantycznego zdania, mianowicie chce 
złamać kryzys i przyspieszyć powrót 
prosperity . Narazić jednak wszyst
ko idzie jak z kam ienia. Handel za

m iera, konsum pcja wewnętrzna spa
da, bezrobocie praw ie, że nie maleje. 
Dwanaście m iljonów ludzi bierze za
siłki z funduszów publicznych. E u
ropa nie płaci długów. Farm erzy

BŁYSKAWICZNE WIDMO

Suwa lokomotywa niemiecka u  kształtach opływowych. Atlantic-P hoto

N iiemcjL skonstruow ali nowsi loko
motywę o kształtach opływowych, 
k tó ra rozwija przeciętną szybkość 
150 km na godz., względnie przy 
sprzyjających okolicznościach 175 
km. Je s t to lokomotywa 7-mioosio-
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Oo nabycia • •  wszystkich aptekach.

wa, długości 26 m. Może ona ciągnąć 
pociąg pospieszny wagi 250 ton. Spe
cjalną uwagę zwrócono na hamulce, 
które puszczone w ruch przy pełnej 
szybkości, zatrzym ują pociąg na 
przestrzeni tysiąca metrów. Zastąpi

  ona dotychczasowe pa-
_____ rowozy, które kurso-
  wały na lin ji B erlin—
—.... -- Hamburg.

Parowozy o ksztal- 
=-■■ tach opływowych bn-

dowano już w Arnery-
;-------  ce, gdzie obecnie pa-

na je  prawdziwy „szał 
opływowy". Niemcy 

—  .jednak udoskonalili
je. Nie trzeba doda- 
wać, że parowozy tego 

— rodzaju mogą kurso-
mmmmmm <wać tylko na dosko-

nale utrzym anych to
rach.
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Z WRÓBLE

Zrozpaczeni farm erzy pokazują przed budynkiem rządowym w St. Paul, swoje w y
chudłe bydło i konie.

przeklinają swój los, produkcja rol
na bowiem nie opłaca się zupełnie. 
A jednak mimo wszystko, Roosevelt 
jest dobrej myśli. W ierzy, że prze

Sclierl.

zwycięży wszystkie trudności i d la 
tego jadąc sankam i; uśm iecha się 
z zadowoleniem.

mm

0 0

W C Z A S IE  K R Y Z Y S U
te m b a rd z ie j m u sim y u w a ża ć , a ż e b y  k u p io n y  ś ro d e k  
o d p o w ia d a ł ce lo w i.

ś ro d k ie m  do h y g ie n y  ja m y  u stn e j n ie za w o d n y m  
i n ie s z k o d liw y m  je s t  p a sta  do  zę b ó w  i w o d a  do u s t  
z  p rz e p is u  D ra Med. Z a p a ło w ic z a  „ O S S A N “

W y ró b  Laboratorium  K. & A. M IKLA SZEW SK I, Kraków .
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w styczniu 1887 r. młodzież rew olucyj
na rosyjska i polska, skupiona we „ F ra k 
cji terorystycznej Narodnej W oli" w Pe
tersburgu, postanaw ia urządzić zainacli 
bombowy na ca ra  A leksandra II I . D u
szą tego spisku byli R osjanin Uljanow 
i nasz rodak Łukaszewicz. Bronisław i 
Józef Piłsudscy, którzy wówczas bawili 
w W ilnie, pozostawali w bliskich stosun
kach ze spiskowcami, nic jednak nie wie
dząc o przygotow ującym  sią zamachu. 
Diiia 1 m arca policja zupełnie przypad
kowo aresztow ała głównych terorystów  
i dowiedziała sią z ich zeznań o wspólni 
kach i grożącym  zamachu. N atychm iast 
wice wysłano sforą szpiclów do W ilna, 
którzy aresztow ali B ronisław a i Józefa 
Piłsudskiego. N astąpiło to dn ia 10 m arca 
1887 r. Józefa dopadli żandarm i w miesz
kaniu Paszkowskiego, gdzie zajrzał po 
drodze, idąc od ciotki Lipmanówuy do 
m ieszkania ojca. Po krótkiem  przesłu
chaniu odtransportow ano go do P eters
burga i osadzono w twierdzy P io tra  i P a 
wła. P iłsudski liczył w tedy la t 19. Żmu
dnie prowadzone śledztwo ustaliło, że Jó 
zef P iłsudski nic o przygotow ującym  sią 
zamachu nie wiedział, wobec czego akta 
jego wyłączono z oskarżenia i wezwano 
go przed sąd tylko w charakterze św iad
ka. D nia 1 m aja zapadł wyrok, skazujący 
głównych oskarżonych na karą śmierci 
przez powieszenie (wyrok ten wykonano 
dn ia  20 m aja 1887 r.), a innych na d łu
goletn ią katorgą. Bronisław  P iłsudski 
otrzym ał piętnaście la t katorgi. Jak k o l
wiek Józefowi Piłsudskiem u nie dowie
dziono winy, to jednak dla wszelkiej pe
wności dekretem  m in istra  spraw iedliw o
ści z dn ia 8 kw ietnia 1887 r. skazano go 
na piąć la t zesłania do wschodniej Sy- 
berji.

Syberja, był to podówczas jeden wielki 
obóz koncentracyjny dla wszelakiego ro
dzaju zbrodniarzy, morderców, ludzi nic-

J ó ze f  P iłsu dsk i na etapie na S yberji. J ó z e f  P i ł s u d s k i ,  j a k o  w ię z ie ń ,  w  d r o d z e  na  S y b e r ję .

JÓZEF PIŁSUDSK I
J A K O  ZESŁANIEC NA SYBERJI.

prawotnyślnych, a przedewszystkiem dzia
łaczy rewolucyjnych. Szło sią tia Sybir, 
począwszy od U ralu piechotą, po dw a
dzieścia piąć kilometrów dziennie, przez 
bezkresne stepy i nocowało na etapach, 
w zawszonych barakach, gdzie staczano 
w alki o miejsce na  barłogu. W Irkucku, 
gdy g rupa  skazańców, w której znajdo
wał sią P iłsudski, zaprotestow ała prze
ciwko skazaniu na karcer jednego z 
współwięźniów, z polecenia oficera żoł
nierze urządzili m asakrą, bijąc więźniów 
kolbami. P iłsudski wtedy, otrzym awszy 
kilka razów, zalał sią krw ią i padł nie
przytom ny na ziemię* A kiedy ocucił sią, 
znowu otrzym ał potężne uderzenie k a ra 
binem w twarz.

Z Irkucka wysłano P iłsudskiego do Ki- 
reńska, o tysiąc w iorst na północ, gdzie 
przybył dn ia 23 g rudn ia  1887 i zaraz zo
s ta ł zam knięty w więzieniu za „bunt" 
w Irkucku. Pierwszą noc spędził w nico- 
palonej celi, pomimo, że mróz na polu

dochodził do 40 stopni. Po dwu i półlctniiu itobycie przeniesio
no Piłsudskiego do Tuuki w k ra ju  B urjatów , gdzie k lim at jest 
łagodniejszy. W ypłacano mu tam  na utrzym anie 10 rubli m ie
sięcznie. W Tunce zaprzyjaźnił się P iłsudski z Bronisławem  
Schwarizem  i dojrzew ał politycznie, s ta jąc  sią zapalonym zwo
lennikiem  walki czynnej o niepodległość Polski. W kwietniu 
.1892 r. skończył sią term in zesłania. D nia 24 m aja tegoż roku 
opuścił P iłsudski Irkuck  i rozpoczął podróż powrotną do kraju . 
S yb ir zabrał mu piąć najpiękniejszych lat życia, pogłębił jed 
nak jego duszą i wytknął mu jasno cel życia: budzić pro leta
r ia t  polski, zagrzać go do czynu i zyskać dla idei polskiej n ie 
podległej i zjednoczonej.

O i (obycie Józefa Piłsudskiego na Syberji przygotow uje ka
pitan Lepecki ciekawą książką, k tóra niebawem ukaże sią 
w druku. Napisał ją  kpt. Lepecki po odbyciu podróży na S y 
berję, do miejsc, w których przebywał zesłaniec Józef P iłsudski. 
Ilu strac je  do tego sensacyjnego reportażu wykonał znakomity 
karykatu rzysta  Józef Czermański. Dzięki uprzejmości i życzli
wości zarówno kap itana Lepeckiego, jak  i p. Czermańskiego, re 
dakcja „Światowida" jest pierwszem pismem w Polsce, którem u 
pozwolono reprodukować kilka z tych św ietnych ilustracy j, na 
których Józefa Piłsudskiego widzimy w szynelu skazańca w oto
czeniu żandarmów carskich, idącego po szlakach męczeństwa.

Józef Piłsudski w Tunce.

Ilu stra c je  Z d zis ła w a  C zerm ańskiego do k s ią ik i  
k p t.  M. B . L epeckiego  p . t. P i ł s u d s k i  na S ib irze“.



NA NOW E STANOWISKO.

n o w e

W K asynie oficerskiem w W arszawie odbyło sie pożegnanie pik. dypl. W itolda W arthy, szefa B iura 
Inspekcji, ustępującego ze swego stanow iska, aby odejść na nowe. Na zdjęciu widzimy pik. W arthe 
w otoczeniu generałów (gen. Berbecki, gen. Orlicz-Dreszer, gen. Gąsiorowski) i wyższych oficerów. 
Płk. W artłia był przez szereg la t najbliższym współpracownikiem M arszałka P iłsudskiego i towarzy
szył nm w czasie pam iętnej rewji na Błoniach krakowskich.

O  r .  A  .  O  e  <  I r  e  r
Zatłf ostwa we wszystkich  ońękssych miotłach P aliki

ś l u b  w  s f e r a c h  p r z e m y s ł o w y c h .

W dniu 2 b. 111. w kościele OO. Kapucynów w K rakow ie odbył sie ślub Haliny, córki p. St. i H e
leny Rosenbergów ze Skawiny, z p. dr. M arjanem  Czaplickim z Katowic. Związek małżeński pobło
gosławił J .  E. ksiądz biskup dr. K ubina z Częstochowy. — Zdjecie nasze przedstaw ia parą młodą, 
w głębi na lewo widoczny ojciec p. młodej, d y rek to r fabryki Franek w Skaw inie p. St. Rosenberg.

^uder„<£cula
C A a tT b ir '

Puder „Lady* dobrze przy* 
lega i usuwa niepożądany po* 

Puder mLadym jesf przy* 
łem zupełnie nieszko* 
dli wy.

nie ulega bowiem wqtpliwości, że 
ładne białe zęby podnoszę urodę. 
P ie lę g n u jm y  zatem nasze zęby 
pastq do zębów marki N I V E A !  
Spróbujmy raz praktycznie a prze
konamy się, że N IVEA  pasta do 
zębów, sporzqdzona z wyborowych 
surowców,, pielęgnuje znakomicie 
zęby, nadaje im lśniqcy perłowy 
połysk i odświeża jamę ustnq. Spró
bujmy a będziemy zadowoleni!

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y in a  w P o zn a n iu
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W,tych dniach A nglik m ajor Campbell ustanow ił 
na pleży Daytona nowy rekord szybkości w jeździć 
automobilowej, osiągnąwszy z lotnego s ta rtu  szyb
kość 445 km. 397 m. na godziną, na wozie „Niebieska 
S trza ła44.

Wóz ten wyposażony został w silnik Rolls-Royce4a 
12-eylindrowy i specjalne opony, zdolne do w ytrzy
m ania tak  strasznego tarc ia  i siły odśrodkowej. Gwa
rancja fabryczna za te opony opiew ała tylko na  dwie 
m inuty  jazdy. Opony te zdały św ietnie egzamin. Nie 
trzeba dodawać, że od ich trwałości zależało życie 
Campbella. Pąkniącie bowiem gumy, to zarzucenie 
wozu, k tóry  oczywiście rozbiłby sią w drzazgi.

Ogrom ną trudność przy tego rodzaju rekordowych 
jazdach stanowi kierow anie wozu. Prowadzący bo
wiem auto nie widzi nic, nie rozróżnia konturów po
szczególnych przedmiotów. Jedzie na oślep. O rjenta-

Myjcie zęby tak, 
jak myjecie ręce

Tylko m y d ło  m oże ro z
puścić r e s z t k i  tłuszczu, 
jakie p o z o s ła jq  na zę 
bach po jedzeniu. My
dełko do zębów G ib b s  
n ie z w y k le  arom atycz
ne i w y d a j n e  nie ma 
r ó w n y c h  s o b i e .

cję ułatw iało Camp 
beilowi o lbrzym ia lam 
p a łu k e w a , znajdują 
ca sią u mety. Ażeby 
zatrzym ać wóz m usiał 
Campbell hamować na 
przestrzeni jeszcze 16 
km. W niedługim cza
sie zamierza Campbell 
znowu zaatakować 
swój rekord i osiągnąć 
fantastyczny czas 50(1 
km. na godziną.

Wóz \Campbella „niebie
ska Strzala“ w pełnym  
biegu na plaży Daytona 

na Florydzie.

Mj. Campbell dziękuje za owacje po zdobyciu nowego re
kordu szybkości.

Eli%ab«»tli A rd o n  po siada

M i ę c i) i l u  d c s l o t O W i i l l C  L

Jakąkolwiek ma Pani cerę. jakikolwiek jesl tyj* Pani urody. Elizabeth Arden 
zawsze potrafi zalecić Pani najodpowiedniejsze swe kosmetyki. Kosmetyki 
Elizabeth Arden należy tylko stosować racjonalnie i konsekwentnie, a sama się 
Pani wkrótce przekona o świetnym wyniku kuracji.
Codzlenmi piefc)<nar]a (warzy.
\l*y zachować młodosY* i świeżość cery, należy twarz codziennie punktualnie 

zmywać, cerę wzmacniać i krzepić. Oczyszczajcie cerę nic- 
f c ' /?% ' zawodnym " Ardena Cleansing C rcam ", wzmacniajcie mięsnie 
I  I twarzy specjalnym specyfikiem "A rdena Skin T on ie" , a na noc

x  użyyyajeic krem u " \  elva ". dzięki którem u cera staje się miękka 
-vTv i jedwabista.

'  ' Pełny kom plet specyfików "K urac ji Domowej Elizabeth Arden 
w estetycznej ezerwono-srebrnej szkatułce przyozdobi toaletę 

każdej wytwornej Pani. Zadajcie szkatułek G.T.lS.
Przeciwka rwzszerzwnym porom. v
" Pore Creain specyfik beztłuszczowy udelikatnia szorstką cerę. 
zamyka rozszerzone p o rt.
Przeciwko zmarszczkom.

^  "  Musclc O il"  jest specyfikiem treściwym i przenikającym przez 
/  naskórek. "M uscle Oil "  wzmacnia skórę i zapobiega tworzeniu 

się zmarszczek. Stosować go należy wespół z kremem  " V elva 
lub z "O range Skin Food" codziennie na noc. wcierając lekko w 
skórę.

Środek przeciw wysy pce.
W razie pojawienia się na twarzy najdrobniejszego nawet prysz
czyka. radzimy stosować p b  u “ Aene Eotio.i." P łv n “Aene Lotion" 
wygładza i leczy wszelką wysypkę, nadając jednocześnie twarzy 
wygląd świeży i zdrowy.

Żądajcie cennej broszury Klizaltetli Arden p. t. Metoda pielęg
nowania’ cery. pouczającej jak zdobyć i zachować urodę.

Preparaty FAiutheth Arden są do nabycia ic agenturach wszystkich miast tr Polsce

'••••to

E L I Z  A  l i  E T  II A I I I I E  \
KI i i. a Im* i Ii Ar<|pn I.t«l

E O N  D O N  2.Y O L I )  IIO  N I )  S T R E E T  W . I
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WYSŁANNIK „ŚWIATOWIDA" U MATKI 
I BRATA INŻ. DUNIKOWSKIEGO W KROŚNIE.

P. prof. Em iłowa Ha bila nk 
Dunikowska, matka 

wynalazcy.

ZDJĘCIA 
AG. FOT. „Ś W I A T O W I D “

Copyright by .^Światowid"
Willa ilra Stanisława Du
nikowskiego w Krośnie.

R enesansowy rynek krośnieński z pięknemi 
podsieniam i, to północne echo Bolonji, w której 
zam iast krzywych wież Asinelli i Garisendy 
wznoszą się wokół m iasta dziesiątki sm ukłych 
w iertniczych wież. Udaję się do leżącej za m ia
stem wytw ornej willi przemysłowca naftowego 
dra S tanisław a Dunikowskiego, b ra ta  wynalazcy 
Zbigniewa. Mijam placyk, ozdobiony pomnikiem 
inż. Lukasiewicza, który tu  w K rośnie pierwszą 
lampę naftową zapalił i zdążam drogą, wiodącą 
w kierunku legendarnych ruin  Odrzykonia, któ
rego rom antyczna liistorja. posłużyła komedio
pisarzowi Fredrze za wątek do „Zemsty". Znaj
duję się po paru  m inutach drogi, przed okazałą, 
góru jącą nad otoczeniem willą, w gabineeie dra 
S tanisław a, praeująego od 1907 r. w Krośnie nad 
rozwojem tutejszego Zagłębia naftowego. W po
czynaniach swych m iał szczęśliwą rękę, gdy w ro
ku 1919 odkrył szyb „Mae Allan", k tóry  z głębo
kości 411 m. wyrzucał dziennie dwa wagony złoto
dajnej ropy. Poza tem p. Dunikowski był odkryw 
cą wielu innych złóż naftowych. Żyłkę do prak
tycznej gcologji odziedziczył |>o swoim ojcu, Em i
lu Habdank-Dunikowskim , znakomitym  profeso
rze m ineralogji i geologji uniw. lwów.

Wchodzi dr. S tanisław  Dunikowski, 40-letni męż
czyzna, u jm ującej powierzchowności, o rysach 
tw arzy podobnych do b ra ta  Zbigniewa. Ruchliwe, 
pełne głębokiej inteligencji oczy patrzą na mnie 
z zaufaniem  i pewną nieukryw aną radością, iż 
wreszeie znalazł się dziennikarz, który w_ te j po 
ruszającej um ysły całego św iata sprawie, ehce 
zasięgnąć wiadomości w najwłaściwszem miejscu, 
tj. u b ra ta  Zbigniewa.

„Ja  i mój b ra t — rozpoczyna gospodarz — za
wdzięczamy niem al wszystko naszemu ojcu. Od 
roku 1917 walczę tu  w K rośnie o by t polskiego 
przem ysłu naftowego z zmiennym losem. Ojciec 
mój był obok profesora Zubera twórcą geologii 
K arpat i odkrywcą wielu zagadnień naukowych, 
k tóre m iały wielkie znaczenie praktyczne dla ko
palnictw a naukowego. Poza pracą naukową ojciec 
był poważnym działaczem społecznym i narodo
wym, wydał szereg dzieł naukowych i słyn-_ 
ne listy  z Am eryki, „Meksyk" i in. W czasie swej 
podróży do Stanów Zjednoczonych otrzym ał w ro
ku 1907 od Sejm u Związku Narodowego honorowe 
członkostwo, za wybitne zasługi w kierunku roz
budzenia narodowego ruchu wśród naszej em igra
cji w Ameryce. Działalność ojca me podobała się 
iechiak rządowi austriackiem u, czejjo dowodem 
jest następujący niepublikowany dokument, wy
słany do mego ojca przez nam. Gal. h r. Badcniego.

„Podczas swej podróży do Stanów Zjedno
czonych, przedsięwziętej w lecie i jesieni ze
szłego roku za urlopem  udzielonym W iel
możnemu P an u  dla celów naukowych, wy- 
stępywaleś Pan w charakterze^ delegata ga
licyjskiego patrjotycznego politycznego sto
warzyszenia z w yraźnym  zaznaczonym ce
lem, badania ekonomicznych stosunków, 
rozsiadłych tamże Polaków, oraz w pływania 
na ku ltu ra lne  i in telektualne ich podniesie 
nie. Jego Ekscelencja P an  M inister wy
znań i oświaty polecił mi reskryptem  dnia 
1 bm. wyrazić W ielmożnemu Panu  w Jego 
im ieniu niezadowolenie, z powodu tego nie
właściwego postępowania, o ezem W ielmo
żnego Pana niniejszem zawiadamiam.

Lwów, 17 lutego. 1893 r. Badeni m. p.“
Podziękowałem panu drowi Stanisławowi za

przedstawienie mi dokum entu tak jaskraw o oświe
tlającego ówczesne stosunki polityczne. I proszę 
o podanie mi szczegółów, tyczących się młodości 
Zbigniewa i jego współpracy naukowej z ojcem.

„Przedewszystkiem muszę sprostować dotych
czasowe fałszywe inform acje o rzekomej surowo
ści naszego ojca. Byl on najlepszym  i najczulszym' 
ojcem i dobrym wychowawcą. Od najw cześniej
szej młodości dbał o należyty kierunek naszego 
wychowania i śledził szczegółowo nasze postępy 
w nauce. Zbigniew od młodości zdradza! w ielkie 
zam iłowanie do przeróżnych technicznych w yna
lazków. Ojciec nie szczędził kosztów i przywoził 
nam z licznych podróży modele maszyn i najnow 
sze w ynalazki z rozmaitych dziedzin techniki. 
Odbywał również z nami liczne podróże zagran i
cę. Przypom inam  sobie decydujący moment z by
tności naszej w Paryżu. Zwiedzaliśmy razem z o j
cem dział m ineralogiczny paryskiego muzeum 
przyrody. Ojciec zauważył tam  całą serję bryłek 
rudy, ułożoną w ten sposób, iż układem swoim 
stw orzyła schemat faz powstawania złota z różno
rodnego surowca, aż do ostatniego produktu na
tu ry , w ypryśniętej z rudy, błyszczącej złotej żył
ki. Ju ż  wtedy ojciec stw ierdził, iż złoto jest pro
duktem, powstającym  na podstawie długotrw ałe
go procesu chemicznego i wyraził się następująco: 
„człowiek, który odtworzy ten proces natu ry  i zba
da transgresję  pierw iastku złota, wiążąc wszystkie 
momenty przetw arzania, odnajdzie form ułę na wy
dobywanie złota". W r. 1923 we Lwowie, ojciec ra 
zem ze Zbigniewem przepędzali dnie i noce w ia- 
boratorjnm , gdzie dokonano pierwszych doświad
czeń, których byłem świadkiem. Oto przedstawię 
panu z tam tych czasów dowód najoczywistszy, 
m ianowicie brylke rudy, zaw ierającej niski pro
cent składników złota, z k tórej już wtedy ojciec 
mój ze Zbigniewem wydobył widoczne cząstki 
czystego złota. Doświadczenie odbywało się w ten 
sposób, iż surowiec pochodzący z minerałów są
siadujących z polami rudy złotej, prześwietlano 
w łwowskiem laboratorjum  uniwersyteckiem  pro
m ieniam i elektrycznej energji statycznej a potem 
pewne punkty prażono przy pomocy gazowej cie
n iu tk ie j dmuchawki, w ytw arzającej tem peraturę 
około 1400 stopni. Ojciec mój twierdził, iż w yła
dowania elektryczne a zwłaszcza uderzenia pio
runów m aja swój wpływ na proces powstawania 
złota. Metoda naukowa mego b rata  szla po tej 
lin ii w skazanej przez ojca. Ojciec odbył w r. 1921 
podróż do M ajdenpek w Serbji. gdzie znalazł n a j
odpowiedniejsze m inerały w Europie, zdatne do 
lwowskich doświadczeń. Nadmienić muszę, iż do 
przeprowadzanych tak daw niej jak  i dziś do- 
‘wiadezeń, brat mój używa minerałów, pochodzą
cych ze złóż zlotowych Transw alu, lub K alifor- 
nji, lub minerałów znalezionych na równoleżni
ku znanych kopalń złota, czy innych posiada
jących jego ślady. Do naśw ietlania m inerałów 
używa b ra t elektrycznego prądu statycznego, wy
tworzonego przy pomocy apara tu  W inshursta. 
Ten jednak prąd  stały  ulega pewnej zmienności, 
co stanowi już tajem nice wynalazku brata . Uży
wany przez niego prad statyczny jest zapewne w 
związku z pewnemi ciałam i rad.ioaktywuemi, 
sprowfidzanemi daw niej z Niemiec. Z sum y dzia- 
tywności i prażenia pow stają procesy chemiczne 
zapewne analogiczne do przem ian wykonanych w 
ciągu tysiącleci, przez przyrodę we wnętrzu zie
mi. Nigdy, nie w ątpiłem  w możliwość przyspiesza
nia tego procesu przyrody przy pomoev wiedzv. 
Po śm ierci ojca b ra t niewątpliw ie udoskonalił 
metodę, żałować jednak należy, iż ten wynalazek 
zawcześnie przedostał się do wiadomości kap ita li
stów, niedbająeyeh o rezu ltaty  pracy naukowej, 
lecz o natychm iastow a jego eksploatacje. Już  da
wno było mi wiadomem z listów brata , iż opętała 
go szajka francuskich kapitalistów , która bezlito
śnie wyzyskała nieświadomość praw nych krucz
ków i zm usiła go do zawarcia koutraktu . obciąża
jącego zbyt wielkiemi świadczeniami, których do
tychczas spełnić nie mógł. K apitaliści działali n ie 
uczciwie. iak to bywa w tzw. „griuderce". W yłu
dzili od akcjonarjusz.y około 20 mili. franków. Su
mę tę przywłaszczyli sobie, nie dając bra tu  na
wet odpowiedniej kwoty na nędzną wegetację. 
Celem tych ludzi jest zniszczenie m oralne i fizy
czne mego b ra ta , cierpiącego od wczesnego dzie
ciństwa na gruźlicę. Dziś wybiła nareszcie, iak 
twierdzi oddany b ra tu  adwokat Legrand, godzina 
sprawiedliwości. Doświadczenia wykonane przez 
największego przeciwnika brata , eksperta i dele
gata  francuskiego m inisterstw a sprawiedliwości 
Bonna. przeszły najśm ielsze nasze oczekiwania, 
a mianowicie fakt, iż b ra t oświetlił n iew yjętą z 
portfelu Bonne‘a rudę, mieszczącą się w opieczęto
wanej kopercie, a ekspert Bonn po powrocie do 
Paryża na podstawie metody b ra ta  z tej niskopro
centowej rudy wvorażvl wysokogatunkowe złoto".

Ciekawe wywody gospodarza przerwało wejście 
p. profesorowej łtmilowej Dunikowskiej, dostoj
nej pani, na k tórej twarzy życie wyrysowało śla
dy głębokich przeżyć. M atka Zbigniewa, zawia
domiona o mojem przybyciu, przyniosła ostatnie 
listy, otrzym ane z San Remo od syna.

„W łaśnie pisze mi Zbigniew — opowaida p. pro
fesorowa — iż adwokaci Zbigniewa panowie Jean  
Charles Legrand, oraz italski dr. Anieljo przygo
towują m aterja ly  do rewizji procesu syna. Twier-

Hryłka rudy z wykształcone/ni cząstkami złota, pocho
dząca z  doświadczeń prof. Emila Dunikowskiego i  jego  
syna Zbigniewa z  okresu doświadczeń w laboratorjum 
lwowskiego uniwersytetu w r. 1922. Na bryłce widoczne 

ślady praienia i w ytrysk trzech kuleczek złota.

dzą, iż zeznania eksperta Najwyższego Trybuuałn  
delegata m inisterstw a sprawiedliwości prof. de 
Bonna są decydujące i już stanow ią praw ną pod
staw ę do rehab ilitac ji i zerwania umowy z grin- 
derską szajką kapitalistów , których na podstawie 
surowego kodeksu francuskiego czeka dotkliwa 
kara za wyrządzone synowi krzywdy m aterja lne 
i moralne. Oto słowa z ostatniego listu  mego syna: 
Spraw a moja jest uczciwa, a je j wynik jasny. R e
habilitacja musi nastąpić, a to jest dla m nie waż
niejsze niż wszelkie m aterja lne sukcesy. Jestem  
pewny w ygrania i żywię najgłębsze zaufanie dla 
•swoich adwokatów, choć przeciwnik mój jest g ro 
źny i zdolny do wszystkiego". W następnych ustę
pach listu pisze p. Zbigniew, iż od rana do wieczo
ra chować się musi na strychu, w łazience, lub 
iciekać chyłkiem  z domu, gdyż tak licznie napa
stują go rozmaici intruzi. O trzym uje mnóstwo 
iropozycyj bardzo korzystnych, lecz wszystkich 
interesantów  odsyła do swoich adwokatów. Od k il
ku tygodni czyha na widzenie się z nim jakichś 
dwóch bogatych Anglików, poza tem zjaw ili się 
w San Remo przedstawiciele koncernu kopalń zło
ta z T ransw alu i z M adagaskaru.

Niewątpliw ie dziś we wszystkich laboratoriach 
św iata próbują rozmaici uczeni zbadać tajem nicę 
w ynalazku b ra ta  i wykorzystać ją  dla siebie. 
T ragedją jest niemożność opatentow ania w ynalaz
ku, gdyż już przez sam proceder podania spraw y 
do urzędu patentowego, ujaw niłby Zbigniew ta 
jemnicę swego wynalazku.

Na tem kończy się moja wizyta w gościnnym 
domu państwa Dunikowskich, nad którym  wscho
dzić zaczyna znowu gwiazda szczęścia i radości.

M arjan Dienstl-Dąbrowa.

HALNA
Mleczna c z e k o la d a  dla w szystkich! 
Tabliczka 100 g. —  5 0  g r o s z y .

BRANKA
PIELĘGNOWANIE URODY W ŚWIETLE 
WIEDZY LEKARSKO-KOSMETYCZNEJ. Ciąg dalzttf.

JAK ZWALCZAĆ TŁUSTA CERĘ?
Nie będzie przesadą przepowiednia, iż w przy

szłości, gdy uświadomienie o konieczności indy 
widualiiego pielęgnowania urody wniknie w prze
konanie ogółu, brzydka cera będzie rzadkością. 
Zwłaszcza, jeśli indyw idualne pielęgnowanie roz
pocznie się w wieku dojrzewania, kiedy cerze gro
zi największe niebezpieczeństwo.

W okresie tym  rozwija się często tłusta  właści
wość skóry tw arzy, t. zn. gruczołki łojowe wydzie
lają  nadm iernie tłuszcz, wskutek czego zatykają 
się rozszerzone pory tłuszczem, w postaci wągrów. 
Z wągrów tworzą się krosty, blizenki i inne 
oszpecenia. Myjąc taką tw arz zimną wodą, jak im 
kolwiek mydłem, posługując się krem am i, choćby 
tak  wykwintnem i jak  wytwórni „M iraculum " 
z przepisu Dra Lustra, zniszczymy ją  doszczętnie. 
Zasadą zwalczania objawów tłuste j cery jiowinno 
być: odtłuszczenie, co osiąga się z łatwością, wy
tępiając tłuszcz przy pomocy częstyeh spłókiwań 
tw arzy gorącą niemal wodą i posługując się za
m iast mydeł lub otrąb  — proszkiem m arm urowym  
„M iraculum ". Z pudrów wskazany jest puder od
tłuszczający, t. zw. higjeniczny Dra Lustra. Przed 
każdem splókaniem gorącą wodą wytrzeć twarz 
wacikiem zwilżonym w rozezynie 3 proc. wody bo
rowej (z kwasu bornego) ze spirytusem , )io rów
nych ilościach, n. p. wody borowej 100 g. spir. 1(K).
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GRECJI GRAJA ARMATY

Rałaljon wojsk rządowych opuszcza*  
Ateny, aby udać się na zagrożoną 

przez powstańców pozycję. ‘

Manifestacja prorządowa tłumu na 
ulicach Aten.

i . *%■

Kolumny samochodów wojskowych w okolicy Seres w Macedonji, przew o
żące wojska rządowe na front. The N ew  York Times

y  ęszcze jedna rewolucja na Bałkanach, tym  razeui w Grecji! 
M alutkie to państewko, które niepodległość swą uzyskało w r. 1830, 
znajduje się niemal od dnia swoich urodzin w stan ie  ciągłego 
ferm entu, zaburzeń, zamachów stanu  i rewolt. Już  bowiem w ro
ku 1831 wybuchła tam  pierwsza wojna domowa, w czasie której 
adm irał M iaulis spalił całą flotę grecką, a prezydent K apodistrias 
został zamordowany. Także rządy m ałoletniego księcia O ttona 
bawarskiego w ypełniają ciągłe bunty, które trw ają  aż do usunię- 
Łiia x, a bawarskiego, k tóry  na okręcie angielskim  musi um ykać 
do Niemiec. N astępcą jego zostaje książę Jerzy  duński. Został on 
zamordowany w Salonikach w 1913 r. Jego syn K onstantyn, ożenio- 
ny z księżną Zofja, siostrą cesarza W ilhelm a, je s t także igraszką 
w rękach party j. W 1917 r. Venizelos zmusza go do abdykacji. Syn 
K onstan tyna A leksander rządzi wszystkiego tylko trzy  lata  i um ie
ra  w tajem niczych okolicznościach, pokąsany przez małpę. Na 
oprozinony tron wraca K onstantyn. Przychodzi do nieszczęśliwej 
w ojny grecko-tureckiej, k tóra kończy się pogromem arrn ji grec
kiej. W zburzenie ludu jes t ogromne, zwłaszcza, że przeszło m iljon 
Greków zostaje przez K em ala Paszę przymusowo wysiedlonych 
z Azji Mniejszej do Grecji. S ta ją  się oni ciężarem dla państw a, 
żywiołem niezadowolonym i rozgoryczonym, zapalnym  do wszel- 
kich ruchawek.

K onstantyn znowu abdykuje. Zaczyna się teraz akres rządów re
publikańskich, a właściwie d y k ta tu r generalskich, przyczęm osią 
wszystkich wypadków jest am bitny Venizelos, uchodzący za głowę 
republikanów . O statnio Venizelos znajdow ał się w opozycji do 
wojskowego rządu Tsaldarisa, popieranego przez generała Kondy- 
lisa, zdecydowanego monarchistę, k tóry  podobno m yślał o wskrze
szeniu m onarchji w Grecji. W kołach w tajem niczonych w ym ienia
no uawet kandydaturę angielskiego ks. K entu, ożenionego n ieda
wno z ks. M aryną. Aby przygotować sobie grunt! generał Kon- 
dylis rozpoczął czystkę wśród oficerów greckich. Oficerowie ci za
m iast iść na zieloną traw kę, zrobili bunt. S ta ry  Venizelbs staną ł 
za nimi, popierany pocichu przez Włochy. Obecnie toczą się b ra 
tobójcze walki..

Pod Salonikam i g ra ją  arm aty . Wedie ostatn ich  wiadomości szala 
zwycięstw przechyla się zdecydowanie uą stronę wojsk rządowych, 
a Yenizelos uciekł i>odobno do E giptu?

Robotnicy, schwytani 
z bronią w ręku, 

w drodze do więzienia.

Czołgi rządowe na pozycji pod Atenami.

Minister wojny generał Kondylis, generalissi
mus wojsk rządowych.

Major Consintas ranny w watkach bratobójczych, w  szp i
talu w Salonikach.

Pogrzeb kapitana Siokosa, który zyinąl w walkach.

Posterunek wojskową przed 
pałacem prezydenta Rzeczgpo- 
soolitej greckiej w Atenach.

P hoto S  V I —Parts



Arka Noego w pochodzie karnawałowym w Urari- 
oiUe we Francji.

M inęły czasy, gdy tańczyliśm y tylko na 
ubogich, na wpisy, na karetkę pogotowia, 
dziś tańczy się przez cały rok bez względu 
na porę roku, a nawet czasem na i>orę dnia. 
w spopularyzowanych, jak  obecnie poma
rańcza, dancingach.

A jednak, gdy spadają ostatnie kartk i z 
karnawałowego kalendarza, krew zaczyna 
bić żywszem tempem, a zew zmysłów budzi 
się do życia z ataw istycznych otchłani.

Mimo panującego kryzysu berło królowej 
karnaw ału  dzierży do dziś dnia Nizza, ów 
cudowny skrawek morskiego brzegu, na któ
rym  przyroda i sztuka stw orzyły najcndo- 
downiejszą dekoracyjną oprawę dla walk 
kwiatowych i barw nyeh, groteskowych grup 
maskowych pochodów i rydwanów apoteo- 
zująeych francuski humor.

Nicejski syndykat inicjatyw y wysila dziś 
bardziej, niż daw niej swą pomysłowość, aby 
po m inionych tłustych latach przyciągnąć 
znowu choć kilkaset odchudzonych dziś ko
smetycznie i kryzy sowo Amerykanek. W ro
dzona Francuzom  radość życia stw arza ide
alne w arunki zabawy, a „Carm agnola" łą
czy jak  daw niej tak i dziś tłum y widzów 
w jednym  bratuio-siostrzanym  uścisku. 
Okrzyki, tańce uliczne i walki kwiatowe od
byw ają się wzdłuż całego wybrzeża Riwiery 
franeusko-italskiej, dobiegając do wielkich 
m iast I ta lji, z których każde stworzyło swe 
lokalne tradycy jne obrzędy karnawałowe, 
pełne barwności. Dostojnie bawi się Wene-

Zapusiy monachijskie: tir. Goebbels w rozmowie z Fatem i Falachonem.
'  The N ew  York Times.

eja, a najpiękniejszy salon na świecie, P lac św. M arka, oży
wia się dawnemi postaciami z komedji dell Arte. Skoczniej- 
szerai rytm am i brzmi codzienna serenada w przecudnych 
zaułkach kanałów Wenecji, i>o których uw ijają się arysto 
kratyczne gondolę z przepięknemi kostjumowemi grupam i. 
P rzypom inają się widm a przeszłości, o tulane w czarny szal 
dogaressy, które często błyskiem sztyletu płaciły za miłość 
nieznanem u młodzieńcowi...

M aszkary włoskie zdobyły sobie od wieków powodzenie 
w Niemczech. N ajsłynniejsze pochody karnawałowe odbywa
ją się dziś w Kolonji i Monachjum. Ludność tych m iast 
w ostatnich dniach karnaw ału wpada w orgjastyczny szat. 
Ludzie przybierają najdziwaczniejsze kostjum y i maski. Oso
by wiejskiego policjan ta i clowna, oraz komików filmowych 
należą do najulubieńszyeh karnawałowych fig u r tej ulicznej 
zabawy, w której bierze udział ludność całego m iasta. Znani 
przyjaciele zwierząt, M onaehijczyey, kostjum ują i m askują 
w te dni ulubione swoje jam niki i foksy. W olbrzym ich ha
lach piwnych drżą ściany od przyśpiewek i Indowej muzyki.

Tego rokn „Książę harnawahT wystąpii w Nicei 
w kosljumie dyrektora cyrku. DeiUm -  Pnris.

Reżim hitlerow ski wprowadził w dziedzinie 
tańca reform y, a więc bostona zastępuje obe
cnie Liindler i inne germ ańskie tańce. Dla po
dniety Niemcy potrzebują koniecznie setek 
tysięcy bibułkowych fantastycznych czapek, 
masek i ton confetti. Zapotrzebowanie na 
karnawałowe' akcesorja jest tak  wielkie, iż 
w Niemczech istn ieje wielki przemysł pa
pierniczy, przygotow ujący przez rok cały 
m aski, confetti j rozm aite ulubione b ibuł
kowe ozdoby, które są najbardziej charakte
rystyczną cechą karnaw ału niemieckiego.

Nasze w arunki klim atyczne nie pozwoliły 
na rozwinięcie tych zachodnich form zabaw 
i pochodów karnawałowych. K uligi nasze 
s ta ją  się już zabytkiem, a reduty  maskowe 
przestały nęcić naw et W arszawian.

Z m iast polskich, rzecz dziwna, jedynie 
Łódź bawi się w ostatki na ulicy. Miino pa
nującego kryzysu robotnicza młodzież łódz
ka przebiera się nam iętnie za młode pary  
chodzące z otw artem i parasolam i, za P ata  
i Pataehona, czy też Chaplina. Piotrkowska 
ulica ożywia się w zapustną niedzielę barw
nym tłumem postaci, które w ten jeden dzień 
w roku, chcą wypromieniować swą radość 
życia i pośmiać się choćby przez łzy. Zacho
w anie się łódzkich m aszkar hłieznych, w ni- 
czem nie zagraża porządkowi publicznemu, 
a młodzież robotnicza postęiwwaniem swem 
może dać dodatni przykład niektórym  „sfe
rom"' inteligencji, jak  zachować um iar w 
swobodnej zabawie ulicznej. MDD.



. 1 Ibatros o wyją  
tkowo d ł u g i e l  

skrzydłach.

I A N I E C  a I d a I R C i S u H SPADA SKAZANY 
NA SMIERt.

a olbrzym ich przestrzeniach wodnych pod bie
gunem południowym, niby mieszkańcy niezliczo
nych wysp, żyją grom adnie albatrosy.

Ogromne te-i w spaniałe ptaki o poważnej i spo
kojnej postawie, oddawna zwracały uwagę uczo
nych, przyrodników i wogóle wszystkich, chcących 
zbadać mechaniczne podstawy lotu ptaków.

Nic poruszając praw ie skrzydłam i, m ajesta ty 
czny p tak  ten catem i godzinami żegluje w powie
trzu, lub w ciągu kilku dni towarzyszy okrętowi, 
nawet w czasie największych burz.

A lbatrosy możnaby śmiało nazwać królam i mo
rza, gdyż bezkresne oceany są ich żywiołem.

A lbatrosy zw racają na siebie uwagę piękną po
staw ą i tadnem zabarwieniem  (cale bowiem upie
rzenie jes t biate, skrzydła zaś czarne), oraz nad
zwyczajną powagą i spokojem zachowania się.

Podróżnik, odwiedzający ich wyspy, nie przery
wa im zwykłego trybu  życia i nie zwraća na sie
bie uwagi p ta k ó w . Ju ż  w r . 1SP4 Szenbek opowia
dał, że przybywszy na pewną wyspę na Oceanie 
Południowym, spotkał w pobliżu brzegów a lba
trosa, który nietylko na jego widok nie okazywał 
żadnego przestrachu, ale na ukłon odfiowiedział 
oki zykiem radości.

Pod względem pożywienia ptaki te nie są zgoła 
wybredne, z w ielką ochotą zjadają  resztki w y
rzucane z kuchni okrętowej, lub ryby, które wy
płyną na liowierzchnię morza.

O albatrosach w ypisują podróżnicy dziwy,

z których jednak większą część należy bezw arun
kowo zaliczyć do bajek.

Prawdziwe jednak są relacje o ślubnym  tańcu 
albatrosów . W  porze miłości rozpoczynają a lba
trosy tańce i korowody z pieśniam i. Dwa alba
trosy  w ukłonach zbliżają się do siebie na pewną 
odległość, zatrzym ują się, poczem zaczynają k rą 
żyć koło siebie, nachylać się, robić najróżnorod
niejsze poruszenia, otw ierać dziuby i pieścić się 
wzajemnie głowami i szyjami.

W reszcie jeden z albatrosów  rozpościera złożone 
lioprzednio skrzydła i zgiąwszy szyję skubie 
z nich puch, jego towarzysz zaś przybiera po
ważną postawę. N astępnie oba ptaki krążą w miej- 
seu i zupełnie mechanicznie zm ieniają miejsce, 
przyczem jeden z nich w ydaje co kilka m inut 
okrzyk.

Potem pierwszy p tak  nachyla się, w yciąga do 
góry głoWę i dziób i z pełnej piersi w ydaje długi 
i donośny okrzyk, jego zaś towarzysz w tym  cza
sie klekoce.

Od czasu do czasu oba tańczące albatrosy  pod
noszą do_ góry głowy i oddzielnie, albo razem, wy
d ają głośne okrzyki. W końcu tego dziwnego tań 
ca ptaki zm ieniają role, naprzeinian jeden je s t wy
konawcą, gdy drugi naśladuje tylko jego ruchy.

W licznej kolonji albatrosów  zdarza się nieraz 
obserwować do 20 jednocześnie tańczących par, 
które nic sobie nie robią z obecności człowieka.

Szczególne wrażenie robią na widzu tańce a lba
trosów wykonywane w czasie pięknej księży
cowej nocy.

Sąd przysięgłych w B astji skazał słynnego ban 
dytę korsykańskiego Spadę na karę śmierci, za 
kilkanaście m orderstw  rabunkowych, popełnio
nych w czasie jego długoletniej karje ry  bandy
ckiej. Spada przez kilka miesięcy udaw ał w arja- 
ta, aby uniknąć sprawiedliwości. Lekarze jednak 
z łatwością zdołali ustalić, że jest to sym ulacja. 
Jedyną okolicznością łagodzącą dla Spady jest 
fakt, że bandytyzm  na Korsyce posiada odwieczne 
tradycje i jes t otoczony nimbem romantycznośei. 
W ładze jednak francuskie ze względów zasadni
czych postanowiły położyć kres tym  rozbojom 
i dlatego wydały Spadzie walkę na śm ierć i życie.

Długo bandyta ukryw ał się przed żandarm am i 
francuskim i, wspom agany przez korsykańską lud
ność, ale wreszcie został wyśledzony i obecnie bę
dzie m usiał oddać głowę pod nóż gilotyny.

P hoto Sf f ł  Parts.

Czy zastanawialiście się kiedyś nad tem

czy pielęgnujecie
swe zęby należycie?

! .*■(■-- _ .
Z ę b y  m u szą  w y sta rczy ć  na ca łe  ży c ie , 
g d y ż  s ą  n ie za stą p io n e , a  trze b a  je 
czy śc ić  co d zie ń . C z y  w tych w aru nkach  
nie n a le ż y  d o k o n a ć  sta ra n n e g o  w yb oru  
śro d k a  d o  p ie lę g n a c ji zę b ó w ?

3 za le ty  
przem aw iają  za Kalodontem :
1. Ł a g o d n a  p ia n a  d o c ie r a  d o  w szyst

kich m iejsc, których s zc zo te c zk a  nie  
d o s ię g a

2. Id e a ln ie  d e lik a tn a  p asta  c z y ś c i  
e m a lję

3. Z a w a rty  w niej Su lfo ric in o le a t p g .  
j d ra  B raeunlicha z a p o b i e g a

rżeniu  się n ie b e z p ie c z n e g o  ka m ie n ia  
n a z ę b n e g o .
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tiluza wie
czorowa o 
efektownym  
kroju ręka

wów.

K ostjum  z 
żółtawo -pia
skowej weł
ny, przybra
ny lakiero- 
wanein płót

nem.

K a ż d ą  zmianą w dziedzinie mody w ita
my zasadniczo z dużą dozą radości, bo 
przynosi ona z sobą nowe możliwości, tak 
upragnione przez św iat kobiecy. Ho, jak- 
kolwiekby było, zgodzić sią trzeba na to, 
że wciąż noszona sukienka czy płaszczyk, 
a choćby naw et ładne futerko, znudzą sią 
dokładnie w czasie naszej długiej zimy 
i z utęsknieniem  czekają chwili zrzucenia 
ich, zarówno właścicielki, jak  i ich otocze
nia. 1 jak  żadnej pory roku nie oczekujemy 
z taką  radością, jak  zbliżającej sie wiosny, 
tak i wiosenne stro je im dłużej oczekiwa
ne, tem milsze sp raw iają  wrażenie. Chro
my dziś z prądem  czasu zachować jak  n a j
dłużej młodość i poczucie młodości. Jakże 
odmłodzoną cznje sią każda z pań w chwili, 
kiedy nareszcie zdejmować zacznie przy- 
ciężkie zimowe stro je  i lekko, swobodnie 
wyjdzie na ulicą w wiosennym kostjumie, 
nowym kapeluszu i w ładnych bucikach — 
a bez uprzykrzonych śniegowców.

I znów przyznać trzeba, że wiosenne no
wości przynoszą dużo pomysłów o ryg inal
nych i odm ładzających naszą sylwetką. J a 
sne kostjum y o żakietach trzyćwierciowych 
lub krótkich i nieco krótsze sukienki m ają 
w sobie coś od pierwszego w ejrzenia dużo 
młodocianego wdziąku. Wdzięczne bluzeczki 
pozw alają zastosować kostjum  do rozmai
tych okoliczności aż do ubioru wieczorowe
go włącznie, zwłaszcza, gdy mamy też ko- 
stjum  jedw abny do dyspozycji. Jedw abny 
lub taftowy, bo tafta  wchodzi na horyzont, 
wiosenny w pełni blasku czarującego wy
glądu, jako mięki, lekki, połyskliw y m a
teria ł, różniący sią bardzo od daw nej szty
wnej tkaniny tej sam ej nazwy.

Wizytowe suknie z ta fty  z sutem i ręka
wami i bardzo szerokie w obwodzie — to 
ostatn ia  nowość, której tylko przyklasnąc 
można tak efektownie i bardzo kobieco 
przedstaw ia sią w nich każdy typ urody. 
Długa suknia wizytowa skrócona jest obe
cnie nieco z przodu, ukazując ładne panto
felki. J. Z.

Śliczna suk
nia wizytowa 
w dwu nie
bieskich od
cieniach taf

ty faiłle.



KAZIMIERZ Ł Ę C Z Y C K I

NAD JEZIOREM JAGUARÓW" W PATAGONJI.
Kazim. Łęczycki 
autor , Sztuby“, 
opowiada Czytel 
nikom „Świato
wida“ o swojej 
podróży do Pa- 

tayonji.

J B u e 11 o s  A i r e s ,  w lutym, 
esteśmy 11 progu Patagonii.

Trudno sobie wyobrazić krajobraz ró
wnie jednostajny, bezludny i nie mający 
najm niejszego zam iaru skończyć sie kie
dyś. Nasze sta re  angielskie pociążysko 

'wlecze sic powoli. Olbrzymi step p a ta 
goński, pokryty  traw ą i nedznemi krza
czkami, które zdają sic róść w m atem a
tycznych odstępach, nie zamierza ustąpić 
tak prędko Andom. Dwie fo tografie te
go stepu podobne są do siebie, jak  dwie 
krople wody, jak  dwie panienki współcze
sne w różnych częściach św iata, jak dwa 
kom unikaty wojenne z Boliwji i Para- 
guaju.

Patagonja jest bezwodnem Polesiem 
Argentyny.

W ciągu 24 godziny podróży przez Sa
harę A m eryki Południowej towarzyszy 
nam straszliw a „tierra". Mamy piasek 
w ustach, pełno go w oczach i napojach, 
w pościeli i wogóle wszędzie.

Zam ykam y jak  najszczelniej drzwi i o- 
kna, ale to nic nie pomaga. S traszliw y lo
tny piasek patagoński wędruje najspokoj
niej aż do pluc. H um ory okropne, bóle 
głowy, przygnębienie. Całe bractwo siedzi 
zasępione „na koniach", spoglądając z u- 
tęsknieniem  na zegarek.

Dopiero na trzeci dzień o świcie nasz o- 
kręt kolejowy zaczyna powoli wjeżdżać 
do wnętrza olbrzymiego krateru . 20.000 lat 
tem u byłoby to rzeczą może jeszcze nie
zupełnie bezpieczną. Na horyzoncie o- 
k rągłe stożki w ygasłych wulkanów, fan
tastyczne bazalty, n iefantastyczne krów
ki, nędzno lepianki. B azalty  w trosce o 
ruch turystyczny  zaczynają przybierać 
kształty  średniowiecznych murów i baszt. 
Hen, gdzieś, w bezgranicznej jeszcze dali 
olbrzymi biały m ar śniegów zagradza 
nam drogę do największego z oceanów. 
Jak  tors boskiej Fuzijam y panuje nad 
bielą szczytów w spaniały wulkan Trona- 
dor i daleki, ledwie widoczny, błękitny, 
jedwab jezior zagląda przez szczeliny k ra 
teru.

Zaczynamy staczać się wdół. Ju ż  tylko 
parę godzin drogi dzieli nas od najpięk
niejszego regjonu A rgentyny. Przed paru  
godzinami pożegnaliśmy ostatnie rzeki 
patagońskie, a raczej szereg pły tkich  je
ziorek, kończących nędzny żywot w morzu 
ziemi. Pociąg wyjeżdża na most z dre
wnianych bali. W Europie wsadzonoby in
żyniera. zarząd kolei i podróżnych do szpi

ta la  w arjatów  za sam ą m yśl przejechania 
się po takim  mostku, ale Am eryka jest 
krajem  ludzi odważnych. Belki, dziwnie 
podobne do naszych, s tękają  podejrzanie 
nad kilkunastum etrow ą przepaścią, ja k 
by m iały  za chwilę runąć, wraz ze słod
kim ciężarem licznych senjorit. G rupa In- 
djan  i metysów ze śmiechem i krzykam i 
podpiera jakąś belkę, uginającą się pod 
ciężarem naszej lokomotywy.

Chwała Bogn, nie spadliśm y! Z kine
m atograficzną szybkością m ijam y m ałe 
stacyjki.

Nareszcie N ahuel H uapi! Andy p a ta 
gońskie.

Andy Patagońskie jeszcze bardzo słabo 
znane, bez ludności, bez m ap i granic, bez 
turystów , skup iają  w sobie to wszystko, 

co gdzieindziej jest rozprószone, podzie
lone pomiędzy sąsiadów. Alpejska groza 
kolosów górskich łączy się tam  z egzoty- 
zmem ludności naszej Huculszczyzny, 
dziewicze lasy puszcz tropikalnych ze 
straszliw ą pustką, słodycz jezior szwaj
carskich i włoskich, ze stromemi ścia
nami tatrzańskich tu rn i, fantastyczne 
kształty  bazaltów, lasy zagasłych wul
kanów, jak  jakaś zjaw a na Jaw ie! A to 
wszystko pod najeudowniejszem  niebem 
św iata, wiecznie pogodnem, wiecznie u- 
śmiechniętem, silą zmian w' swoim kolo
rycie zm ieniająeem  kolor wód jeziornych 
z godziny na godzinę, jakgdyby dwa nie
ba posiadała ta  błogosławiona ziemia. 
D alej poza wałem śnieżnych gór, kaskady 
skal i lasów zbiegają ku opalowym wo
dom' największego z oceanów świata.

N ajczarowniejszy s e n  włóczęgowski 
ziszcza się w ciągu 11 dni mojej wędrówki 
po Patagonji. Oglądam najbłękitniejszy 
szafir jeziora M ascardi, niebotyczne lasy 
„dębo-sosen" — „coibne", wysokich jak  na
sze masztowe sosny, a rozłożystych i uko- 
narzonych, jak dęby, dziewicze lasy pół
wyspu Hao Hao, a nadewszystko rom an
tyczne Correntosa, na którem  świat ludz
ki kończy się, urywa... a zaczyna się drugi 
św iat gór, Indjau , nieprzebytych bam bu
sów i połam anych, zbitych w m ur chiński, 
nieprawdopodobnie olbrzym ich „coibn".

Za Correntoso zdają się kończyć wszel
kie ścieżki. D alej idzie już koń i tubylec. 
Cóż dopiero mówić o tych kilkuset, czy 
więcej kilom etrach grzbietów andyjskich 
od Bariloche do.Ziem i Ognistej? Ileż je
zior, kaskad, porohów, wodospadów, rzek, 
nafty , złota, chatek indyjskich, kry je się 
w tych ostatnich 1 niezbadanych czeluś
ciach A rgentyny?

Zawsze pociesza m nie ta myśl, że w ho
telarstw ie i motoryźm ie jesteśm y na 
czwartem m iejscu — Sahalin , Alaska. La
brador, my. („Kto wie, kto wie?" P rzy pi - 
stek linotypisty). W każdym razie P a ta 
gonja znacznie nas wyprzedziła... z tą nie
podobną do w yrażenia pustką i pierwo- 
tnością życia. Podczas jednej z wycieczek,

po opuszczeniu sfery osiadłej, w 
przeciągu 10 godzin nie napotkałem  
nietylko żadnego człowieka, zabu
dowania itd., ale wogóle żadnej isto
ty  żywej. Nic dziwnego, że w takiem  
„otoczeniu" nerw y wypoczywają...

Cieszę się bardzo, że udało mi się 
odwiedzić Nahuel H uapi w tym  ro
ku. Za 10 lat będą już tam  setki ho
teli, indyjskie tańce i popisy z .las
so". Młode Ind jank i będą się obna
żały do fo tografji, jak  to się dzieje 
w innych prow incjach A rgentyny. 
Schroniska przyozdobią szczyty gór. 
Serpentyny szos poprowadzą nas do 
Ziemi Ognistej. Puszki od konserw 
uniem ożliwią zabłądzenie. Chatki 
indyjskie staną się bardziej „dzikie 
i pierwotne". Słowem, Patagonja 
zmieni się na „śmietnik".

lezioro Jat/narów  
w Palayonji, zw a

ne przez Indjan 
\'ahuel Huapi.

Moi przyjaciele 
z Kio Medio.

Przed generalnym remontem wózka indyjskiego. Czę
ści zapasowe do nabycia w najbliższym  lesie.

Osada 
indyjska 

w Patagonji.
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GEORGE RAFT 
I CAROLA LOMBARD 

TAŃCZA RUMBĘ.

-W ESOŁA WDÓWKA-,
L L  II
PREMIA

W

Carola Lombard i Georye Haft w filmie „Rumba
Fot „ P A R A M O U N T .

Jedną z najśw ietniejszych p a r • tanecznych na 
ekranie jest George R aft i Carola Lombard. Po 
pam iętnym  „Boloro“ Ravela, p rzystąpili do nakrę
cenia nowego film u tanecznego — „Rumby". Tym 
razem odtworzą słynną na całym  świecie Rumbę 
kubańską, niepodobną do tej zam erykanizowanej 
rum by tańczonej w lokalach. Reżyserem film u jest 
M arion Gering, twórca filmów Sylvji Sidney.

George R aft opuścił na szereg tygodni H olly
wood i wyjechał na Kubę, by tu studjować tańce 
kubańskie. Rezultatem  tych studjów m iała być 
„Rum ba". P artnerką  jego w tym  film ie jest jak  
już wspom inaliśm y Carola Lombard, która w ystą
pi tym razem w roli rozkapryszonej m iljońerki, 
k tóra niszczy każdego mężczyznę, wpadającego 
w je j piękne rączki. Sensacją film u jest Margo, 
złotowłosa Hiszpanka, o bajecznej figurze i pięk
nym glosie. Gra ona w „Rum bie" rolę tancerki 
Carm encity, p artn e rk i R afta. R aft w ystąpi jako 
tancerz Jose M artinez, odtwórca rum by kubań
skiej. Prócz tego w film ie tym  g ra ją : Lynne Over- 
man, jeden z najzdolniejszych aktorów charak te
rystycznych i Ir is  Adrian, kobieta o najzgrabn iej
szych nogach w Ameryce.

SKRZYDŁA  
W CIEMNOŚCIACH.

Gary Grant i Myrna Loy w filmie „Skrzydła w ciemno
ściach“. Fot. PARAMOUNT*.

A m elja E arh ard t jedna z najsłynniejszych lo- 
tniezek doby obecnej, kobieta k tóra przeleciała 
oba oceany, w niezwykle oryginalny sposób spę
dziła wieczór w w ilję przelotu przez Pacyfik ; spę
dziła go w sali projekcyjnej wytwórni Param ount, 
przeglądając film p. t.: „Skrzydła w ciemnościach ' 
— nowy film M yrny Loy i Gary G rauta.

Treścią film u są dzieje lotniczki — Sheili Ma
son. N araża codziennie życie... reklam ując w po
wietrzu... mydła, proszki i pigułki, by zarobić na 
swoje utrzym anie i słynnego lotnika Kena Gordo
na. Gordon nie wie o jej poświęceniach. Jest nie
zdolny do pracy po wypadku, który pozbawi! go 
wzroku. Nie jest 011 zwykłym pilotem. P racuję 
nad dokonaniem wynalazku, dzięki, którem u bę
dzie można latać w najgęściejszej mgle. Ciekawy 
ten film, wkrótce zawita ną nasze ekrany.

ORYGINALNE PROSZKI
» M I C R E N 0 - N E R V 0 )IN :' 

im.c a b b . *” *

Z  K O G U T K IE M
shook. em KOJĄCYM BOLE

Z A H O JO W A N t C   ------—------------ ----------------

BOLE GŁOWY
M I G R E N A , N E W R A L G  J A

B ÓL E  ZEB0W
GRYPA, PRZE ZIĘBIENIA, BOlE: AR- 
TRET YCZNE, STAWÓW E,HCSTNE iT.P.

. eanette Mac Donald i Marnice Cheualier w scenie z  filrnn „ Wesoła wdówka“ reżyserji Lubilscha. Fre- 
mjera tego rewelacyjnego, melodyjnego i chwytającego za serce film u, który wkroczył triumfalnie na 
ekrany stolic europejskich, budząc wszędzie zachwyt, odbyła się ju ż  w Warszawie. Fot. „ m e t r o - .
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Ulubioną rozrywką 
Trenkera jest gra 

w kości.

FANATYK
Trenker p rzy  nakręca  
niu filmu historyczne  
go, k tó r e g o  akcja roz 
gryw a się w  Alpach

— Baczność, 
rozpoczynam y zdjęcia !

GÓR.

Louis Trenker i jego żona.

L .o u is  T renker i góry są to dwa pojęcia tak  ze 
sobą nierozerw alnie związane, jak  np. budżet m iej
ski i deficyt, alko Kasa Chorych i droga do wie
czności.

Louis T renker urodził się w górach, w austrjac- 
kira Tyrolu, w owym cudownym kraju , gdzie przy
roda wysiliła się, aby stworzyć k ra j z baśni, pełen 
ośnieżonych szczytów, szm aragdowych jezior i szu
miących lasów.

Ten k ra j ukochał T renker ponad wszystko na 
świecie i przebiegał go od dziecka, wszerz i wzdłuż, 
w drapywał się na niedostępne szczyty, a kiedy w y
buchła wojna, bronił go w m undurze austriack ie
go żołnierza.

Naprzód nazwisko jego stało się głośne, jako zna
komitego alpinisty . Później chwycił za pióro i za
czął pisać książki, będące pochwałą Alp. W sty lu  
prostym  i niewyszukanym  oddawał grozę gór 
i wielbił ich wspaniałość.

Księżki T renkera są pozbawione wszelkiego sno
bizmu. Czyta się je, jak  w yznania człowieka, który 
przeżył wiele i ze swych przeżyć zwierza się swo
jem u przyjacielowi, o tw ierając przed nim  serce.

Ale T renker jest nietylko fanatykiem  gór i ich 
piewcą, ale także fachowcem górskim . Zna się, jak  
nikt na wspinaczce i na narciarstw ie. Gdy pisze 
o tych dwu sportach, wyczuwa się  z, każdego jego 
słowa fachowca i m istrza nad m istrzam i, który 
zarówno w alpinizm ie, jak  i w narciarstw ie wyso
kogórskim wytyczał zupełnie nowe drogi.

Obecnie mieszka stale w Bolzano w Tyrolu wło
skim, gdzie pracuje jako architekt. Ale to tylko je
go boczne zajęcie. W szystkie bowiem wolne chwile 
poświęca filmowi, którym  zainteresował się przed 
k ilkunastu  laty.

N aturalnie, specjalnością jego stały  się filmy 
górskie. W szystko jedno, czy treść ich jest histo
ryczna, czy wojenna, czy sportowa, akcja ich musi 
rozgryw ać się wśród groźnych turn i, nad przepa
ściami i w zajazdach tyrolskich. Reżyseruje je 
oczywiście sam Trenker, który niejednokrotnie 
jest także i scenarzystą, a także odtwórcą głównej 
roli. Któż bowiem mógłby zagrać jakąś rolę śm ia
łego przewodnika, w drapującego się na niebotycz
ne szczyty, w poszukiwaniu za zaginionym  tu rystą , 
odbywającego prawdziwie szalone zjazdy, ucieka
jącego przed law inam i i narażającego się na setki 
niebezpieczeństw, jak  nie on, król gór, fanatyk  gór.

F ilm y T renkera m ają powodzenie. Przeciętny bo
wiem nawet śm iertelnik wyczuwa, że robił je 
mistrz, znakom ity alp inista , a nie mieszczuch, 
k tóry  zetknął się z nim i, chyba we fotoplastyko
nie, albo na widokówkach.

Do najbardziej udałych filmów T renkera należą: 
„Góry w płom ieniach'4 i „Zew północy". Obecnie 
T renker nakręca nowy film, na tle  walk Tyrolczy
ków z Bawarczykam i. Operatorom  nie bardzo 
uśm iecha się ta  praca. Zam iast bowiem robiś sobie 
wygodnie zdjęcia w atelier, na tle m alowanych gór, 
muszą uganiać się po w ertepach z ciężkiemi ap a
ratam i, wśród najgorszych warunków, zależni nie 
od jupiterów , ale od słońca, które często bywa ka
pryśne i nieobliczalne.

Cieszą się jednak, że po tej zbożnej pracy będą 
się mogli znowu pochwalić, jeszcze jednym  stu 
procentowo górskim  filmem, nakręconym  n ap ra 
wdę w górach, a nie na tle kolorowych przeście
radeł. Bo tylko takie film y górskie sygnuje T ren
ker swojem sławnem nazwiskiem.

J. L.

WS Z YS T K I E  ZDJĘCIA 
II. V. PERCKHAMMER — 

WIEN.

Trenker, dający wskazówki młode
mu Tyrolczykowi, odtwarzającemu 
epizodyczną rolę, ja k  ma się usta

wić przed objektywem.



CO MOWIA LAUREACI
KONKURSU FILMOWEGO „ŚWIATOWI DA“

„D arjusz Migot"? — 
Dziwne imię, zupełnie u 
nas nie spotykane; na
zwisko — jakby sprepa
rowane specjalnie dla ja 
kiejś powieści, do posta
ci uczonego, działacza 
społecznego, lub detekty
wa. Gdy ju ry  konkursu 
na scenarjusz otworzyło 
koperty, n a z w i s k o  lo 
wzbudziło największe za
ciekawienie, gdyż naj-

n „  , , i,/ „ „ mniej dawało pola do
D a r ju sz  M ig o t (M a rs za -  y o b ra ż e llia “ sob ie p 0 .
w a), la u re a t k o n k u r su  f il-  -  . właściciela^

m o w eg o  . Ś w ia to w id a  . m ia lo  ^  * o b ie  cos n ie re .
alnego.

Z tem większem zaciekawieniem jadę do odle
głej, krańcowej dzielnicy W arszawy, na koniec 
prawie ul. Dzielnej, w okolicę trzech cm entarzy: 
kalwińskiego, ewangelickiego i żydowskiego.

Typowy dom dzielnicy „handlowej", nieodna- 
wiany od szeregu lat. Pytam  dozorcę o pana 
Migota.

— Taki u nas nie mieszka.
Ponieważ jednak w kopercie konkursowej byl 

podany num er m ieszkania — nie zraża mnie ta 
odpowiedź. O tw iera mi drzwi młoda osoba, która 
na zapytanie o pana M igota chwileczkę się zasta
nawia, a potem prosi mnie do pokoju. Za chwilę 
wchodzi właściciel dziwnego nazwiska.

Miody człowiek, w ygląda na lat dwadzieścia 
parę (a ma praw ie 30), o norm alnym , standaryzo
wanym typie młodego, przyzwoitego handlowca. 
Po prelim inarjach towarzyskich przystępujem y 
do „wywiadu".

Okazuje się, iż p. Migot nie jest nowicjuszem

na terenie filmu. W ciągu 5-ciu prawie lat napisał 
kilkanaście scenarjuszy, które, składane wy
twórniom i reżyserom, spotykały się z daleko idą- 
eemi obietnicam i (jeden nawef już już m iał być 
nakręcany), ale do realizacji ich jakoś nigdy nie 
doszło. Rozmawiamy chwilę na tem at stosunków 
wytwórczo-f i linowych, przyczem okazuje się, iż 
p. Migot doskonale o rjen tu je  się w nich i niema 
żadnych „złudzeń", jak ie  prawdopodobnie obar
czają większość uczestników konkursu.

— Jak ą  drogą doszedł pan do „poświęcenia się" 
pracy nad scenarjuszam i filinoweini?

— Po powrocie z Rosji, gdzie przebyłem  cały 
przewrót bolszewicki, zapisałem  się w W arszawie 
do M iejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych na rzeźbę, 
k tóra jednak po pewnym czasie przestała mnie 
interesować, jako „zimny" dział sztuki. P rzerzuci
łem się na malarstwo, jednocześnie wypowiada
jąc się w szeregu utworów poetyckich, z których 
kilkanaście drukowanych było w „Głosie Praw  
dy“ i w „Republice" łódzkiej. W tymże czasie 
miałem wieczór poetycki w K lubie A rtystycz
nym. Ponieważ jednak każdy dział sztuki zała
twia: tylko pewną część „poezji św iata" więc co
raz więcej zaczął mnie pociągać film, który w 
pewnym stopniu jednoczy w sobie wszystkie ka- 
tegorje sztuki i jest jakby powrotem wszystkich 
sztuk do macierzy. Zacząłem pisać scenarjusze 
a jednocześnie — artyku ły  teoretyczne o, film ie 
zamieszczane w „Kiuie dla W szystkich" i w „Ro
czniku Filmowym".

Zapytany o filmowe „wyznanie w iary" p. Mi
got opowiada się za „szkolą francuską" przyczem 
za najlepszego reżysera uważa Abel Gance‘a, 
który jednak ostatnio nieco się popsuł. Uważa, 
iż Gance popchnął film na właściwą drogę i jest 
jednym z rzadkich reżyserów, który wkłada w 
pracę swoją dużo liryzm u a liryzm  właśnie po

pycha sztukę na najszersze drogi. Z aktorów  fil
mowych p. Migot nikogo nie obdarza stupro
centową sym patją  z wyjątkiem  Chaplina, który 
dla niego jest więcej niż aktorem : jest twórcą.

— A jak  pan wyobraża sobie drogę po której 
powinien iść film ? Czy film y „awangardowe"?

— Główną zasadą dobrego film u jest, aby był 
dla wszystkich zrozumiały. F ilm  t. zw. „awan
gardowy" nie może być celem, ale tylko środ
kiem. Zasadniczym postulatem  scenarjusza musi 
być „liryczny stosunek" do tem atu.

— Co pan może mi powiedzieć o nagrodzonym 
scenarjuszu pańskim  „Domy i ludzie".

— Scenarjusz ten napisany został pierw otnie 
w innej formie. Jednak w jak iś czas później po 
zobaczeniu film u sowieckiego „Bezdomni" prze
robiłem całą drugą część mego scenarjusza, gdyż 
okazała się ona zbliżona do scenarjusza „Bez
domnych". Jestem  m ile zdziwiony, iż ju ry  kon
kursu w motywach swoich zwróciła uwagę na 
różnicę między pierwszą a drugą częścią mego 
scenarjusza, co 'dowodzi rzetelnej i fachowej 
pracy sędziów.

A teraz, od niechcenia, p. Migot dodaje:
— Pozatem wśród wyróżnionych scenarjuszy 

znajdują się jeszcze dwa moje scenarjusze: „Po- 
w rót burzy" i „Oczyma mężczyzny". Nadesłałem 
trzy  — i wszystkie zwróciły uwagę jury .

— Jest to dla pana duży sukces, musi pan być 
z tego bardzo zadowolony?

P. Migot potw ierdza to, jednak czyni to spo
kojnie i pewnie. Z całej rozmowy wynika, iż poza 
„poetycznością" w „teoretycznem" traktow aniu 
filmu patrzy  na pracę swoją realnie i handlo
wo i ma dużą pewność siebie.

— A jakie są pańskie najbliższe p lany  „twór
cze"?

— P racu ję  teraz nad powieścią.
Na zakończenie poruszam dyskretnie sprawę 

im ienia Darjusz.
— To mój pseudonim. W łaśnie chciałem prosie, 

aby nagroda przysłana mi została na nazwisko 
Dawid Knapeis, bo D arjusza Migota poczta nie 
znajdzie.

HAKIEM GRACE MOORE.

Grace Moore, królowa blondynek.
Fot. *SF IN K S “ — W arszawa.

(jT  race Moore, złotowłosa i złotogłosa aktorka, 
powinna cieszyć się, że jest w ybranką fortuny 
i sławy. Tak jednak nie jest. P o słuchajm y  dzie
jów życia i karje ry  miss Moore.

Urodziła się w Jelliko w stanie Tenessee. Była 
jedna z pięciu córek zamożnego i poważnego ban
kiera R. L. Moorea. Grace spędziła swe dziecin
ne lata w górach Cum berlandu. W ychowana w du
chu relig ijnym  postaw iła sobie za cel w życiu 
w yjechać do Chin w charakterze m isjonarki.

Gdy Grace doszła do 15 roku życia, zaczęła śpie
wać w chórze kościelnym m iasta. Po roku była 
w tym  chórze solistką. D yrygent wróżył jej b a r
dzo wielką karjerę. Postanow ił zająć się nią 
i szkolić w nauce śpiewu. Grace zaczęła robić 
szybko postępy. N auka śpiewu zaabsorbowała ją 
w zupełności. Zupełnie zapom niała o swych za
m iarach m isjonarskich. Gdy Grace m iała lat 17, 
ukończyła edukację w mieście Nashville. W dniu 
otrzym ania świadectwa dojrzałości w ybrała się 
wraz z koleżankam i do Opery na gościnny występ 
słynnej M ary Garden.

Grano „Aidę". Grace była zachwycona. Postano
wiła zostać drugą M ary Garden i występować na 
deskach teatralnych.

Po długich perypetiach z i-odziną, która opiera
ła się tem u dążeniu, oddano Grace na naukę do 
słynnego Giovanni M artinellego. Rok nauki wy
starczył.

W roku 1922 w ystąpiła po raz pierwszy w operze 
komicznej p. t. „Lew i myszka". Debiut byl ze 
wszech m iar udany. Pierwszy szczebel na d rab i
nie k arje ry  został osiągnięty. Przed Grace Moore 
otw ierała się droga do karjery .

U ta len tow ana  a r ty s tk a  tea tru  k ra k o w sk ie g o  A n n a  W allek- 
W a lew ska  w  sz tu c e  „M ą ż tr z y s tu  ty s ię cy " .

N iI ie często zdarzają się połączenia dwu talentów 
u jednego artysty , a jeśli zdarzają się, to najczę- 

. śeiej idzie w parze talen t literacki z m alarskim , 
lub muzycznym.

N atom iast rzadką rzeczą jest połączenie innych 
talentów  — naprzykład aktorskiego z rzeźbiar
skim. Są to bowiem talen ty  i uzdolnienia z dwu 
zupełnie różnych dziedzin.

Oba te talen ty  połączyła znana a rty s tk a  k ra 
kowska, p. A nna W allek-W alewska, siostra zna
komitego kompozytora i dyrygenta Bolesława. 
Jako pracownica sceny krakow skiej stworzyła 
ona kilka bardzo dobrych kreaeyj, ostatnio zdo
bywszy sobie najszczersze uznanie pyszną posta
cią „popychadła" w sztuce „Mąż 300 .tysięcy", za
adoptowanej dla sceny krakow skiej przez Anatola 
Krakowieckiego. Zgodnie k ry tyka podniosła wy
sokie walory tej kreacji, a publiczność darzyła 
szezeremi oklaskam i je j twórczynię.

A rtystka  ta, jako uczenica prof. Dunikowskiego, 
jest równocześnie rzeźbiarką, tworzącą poza uda- 
lemi rzeźbami portretow em i i kornpozycyjnemi 
także rzeźby bardzo oryginalne. Już  przed panu 
laty, przebyw ając w Paryżu, rzeźbami swemi 
zwróciła na siebie uwagę p. W allek-W alewska. 
chociaż tam , na najw iększej artystycznej giełdzie 
świata, gdzie artystów  liczy się na dziesiątki ty 
sięcy, nie jest to rzeczą łatwą. Ostatnio nasza k ra 
kowska aktorka-rzeźbiarka stworzyła cykl no
wych rzeźb, z których dwie reprodukujem y obok. 
Pyszna jest „Nuda", a „Pocałunek", który w praw 
dzie nie ma namiętności, przykuw a wzrok dostoj
nym ruchem postaci, spełniających jakby jak iś 
uroczysty obrzęd.

P. Anna W allek-W alewska połączyła dwa ta 
lenty, w obu dziedzinach zdobywając sobie uzna
nie. W obu też życzymy je j nowych, dalszych suk
cesów. W Ł

„ A uda", rzeźb a  w  d rzew ie  
A n n y  W ątle li- W alew skiej.

„ P o c a ł u n e k r z  eźba w y  li n ic  
A n n y  W a lte k -  W a lew skiej.



Fragment aktu U- g o  kómedji Berra 
i Yerneuilla „Szkota podatników*.

r  :

Dekoracja aktu l - go  sztuki Augusta 
Strindberga „Adwent*.

Scena zbiorowa aktu IV-go sztuki 
Szelburg Zarembiny „Sygnały*.

F.M. Sierska, artystka częstochowskiego 
Teatru Kameralnego w Częstochowie.

P. M. Organówna, sekretarka Administracji Te
atru Kameralnego w Częstochowie.

P. K. Tarnowska, artystka dramatyczna 
Teatru Kameralnego w Częstochowie.

.N a d  całą „propagandą'' afiszową Częstochowy do
m inuje od dwóch przeszło la t afisz T eatru  K am eral
nego. To przodujące stanowisko zdobył prostotą 
środków, a bogactwem efektu. Wśród pstrokacizny 
koloru i płacht papieru, przeładowanych drukiem  o 
przeróżnych form atach, afisz T eatru  K am eralnego 
stanow i odrębną, wysoką klasę, mimo, że korzysta 
z tych sam ych co inne, skrom nych środków techni
cznych. Afisz T eatru  K am eralnego ma duszę... du
szę Iwona Galla! Afisz Galla reprezentuje teatr, 
wprowadza sztukę, przedstaw ia autora, u jarzm ia 
przechodnia i... zmusza go do pójścia do kasy. Zmu
sił i m nie także! Jestem  przed teatrem !

P rzy  zacisznej ulicy Kilińskiego znajduje się bu
dynek tea tra lny , jeszcze nieotynkowany. Jakże jed
nak ciepłe w kolorze, wyszukane a proste w archi 
tekturze, tonące w świetle i lśniące czystością jest

Dickensa „Świerszcz za kominem": pp. Oallowa 
(Świerszcz) i Gintelówna (Kropeczka).

jego wnętrze, p rzygarn iające publiczność 
ram ionam i prawdziwej sztuki i estetyki. 
W łaściwa sala tea tra ln a  mieści się na 
pierwszem piętrze, k tóre z b raku  fundu
szów jest jeszcze niewykończone. Ale sa
la kam eralna na parterze w ystarcza na- 
razie najzupełniej dla tej garstk i en tu 
zjastów i miłośników teatru , k tórą wyło
niło z siebie to dwustotysięczne, przem y
słowe miasto, udręczone troskam i, p rzy
bite kryzysem, „uszczęśliwione" pożyczką 
Ullenowską, obciążone procentam i od 
niej. Nie bezduszność tedy jest tej dla 
tea tru  obojętności przyczyną! Źródłem 
bowiem radości duchowej i wzruszeń

Dekoracja 
aktu II-go  

sztuki włoskiego 
autora Nicodemiego 

„ Cień*.

TEATR KAMERALNY 
W CZĘSTOCHOWIE.

Iwo Gall, dyrektor 
Teatru Kameralnego w Częstochowie

szlachetnych jes t dla Częstochowian Jasn a  Góra! Zaryzy 
kowałbym powiedzenie — dla Częstochowian bez różnicy 
wyznania! Zbierałem , tego dowody.

Twórca afiszów teatralnych , zarazem dyrektor T eatru  
Kam eralnego, Iwo Gall, jest równocześnie pierwszym re 
żyserem, a  „ułatw ił" sobie tę pracę podejm ując się pro
jektow ania dekoracyj. Jego „Adwent" S trindberga docze
ka! się w Częstochowie 32 „wybitych" przedstawień. „Sę: 
dziowie" W yspiańskiego przynieśli teatrowi wyróżnienie 
M inisterstw a W. R. i O. P. W dwóch sezonach 41 prem jer 
i 41 takich  firm  autorskich, jak  W yspiański, Żeromski, 
Zapolska, R ittner, Zabłocki, Perzyński, Szaniawski, Sło
nimski, Morstin, Szelburg-Zarem bina, W inawer, oraz Mo
lier, S trindberg, Pagnol, Y erneuill itd.

T alent Galla nie znosi wszystkiego, co przeciętne i d la
tego skojarzył się w pracy z takim i aktoram i, jak : Beni
ta, Bozdecka, Kopijowska, W ojtecki, Łuszczewski, S ta
szewski, którzy zasilili w międzyczasie inne sceny polskie, 
dalej Gallowa, Łopuszańska, Rada, Stępniówna, K arnow 
s k a  W ań sk a  Brodzikowski, Buczyński, Dębicz, Górowski, 
Kopczewski, Liedtke, Malinowski, M artyka, Tokarski, któ
rzy kochają swoją placówkę i wiedzą, że są je j jeszcze 
potrzebni.

A dm inistrator tea tru  opuścić m usiał swoje Stanowisko. 
Objął je po nim... Iwo Gall! U niw ersalny człowiek! po
m yślą Czytelnicy. Tak jest! — odpowiadam — uniw ersal
ny i niezastąpiony! Tego zdania jest także najczulszy i za
pobiegliwy opiekun teatru , prezydent Częstochowy, p. Jan  
Mackiewicz.

Jedźm y do Częstochowy! W arto! Bardzo warto!
Adam Dygat.



»WONDER ItAK«.

„Wonder Baru, to przebój film ow y , w którym główne role kreują Dolores del Rio, A l Jolson i Ricardo Cortez. Pozatem w tym  filmie występuje zespół girslów, 
dobieranych tak starannie, że budzą one zachw yt swoją urodą i wdziękiem. Trzy przedstawicielki tych najpiękniejszych dziewcząt świata reprodukujemy

powyżej. Bliższe szczegóły na stronie 16-ej. Wytwórni* National-.
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S k o tn ik i ;  J a n  N ieć, S a n o k ; Z y g m u n t B ezu e lia , S a n o k ; J a n a  T .. 
K ra k ó w ; J a n  K w ia tk o w s k i,  L u b l in :  „ M a ry ś k a  z P o h u la n k i4*; 
L ila  G e r tz ó w n a , A le k sa n d ró w  K u j . ;  S ta n is ła w  P o li ty ń s k i ,  R ó
w n e ; B o le s ław  K u ro w s k i,  W a rsz a w a . M a r ja n  J a g u s iń s k i .  K r a 
k ó w ; J e r z y  S a ss , K rz e sz o w ic e ; K a z im ie rz  K o c za ń sk i, R o h a ty n ;  
Z o f ja  K o w a lc z y k o w a , Ł ó d ź ; J o la  i H a la  K o w a lcz y k o w ie , Ł ódź: 
Z d z is ław  P a łu s z y ń s k i ,  P a b ja n ie e ;  J u s ty n a  K ra s n o d ę b s k a ,  Se_ 
ro c z y n  S ie d l. ;  W a n d a  S o b e c k a , P o z n a ń ; J ó z e f  S te fa ó c z y k , P a- 
b ja n ic e ;  W ło d z im ie rz  T y s z k ie w ic z , P o z n a ń ; S ta n is ła w  N o w ick i. 
P o z n a ń ; W ac ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń  J a n  Cht*ś, P o z n a ń ; J a s ia  
M a rk o w s k a , W a rs z a w a ; J a n  O b tu ło w ic z , Ż y w iec ; F i l ip  S ch le i-  
m e r, S ta n is ła w ó w ; M a k s y in i l ja n  T e n e n h a u s ,  S ta n is ła w ó w : He 
len a  B ir k e n th a l ,  S ta n is ła w ó w ; E. P io t tu c h ,  W iln o ; „ D a tu r a 44. 
W iln o ; J e r z y  H . L ied k e  S tr z a łk o w o ; L id ja  S a s ó w n a , K ra k ó w ; 
B łę k i tn a  T r ó jk a  H a rc e r z y ,  B ia ły s to k ;  T a d e u sz  C h asz c z y ń sk i. 
R o p ie n k a ; M. W o jta s ik ,  Ł ó d ź ; „ B e b e 44, B a ra n o w ie z e  z ł. 20.—); 
B o g u sia  M e n d ra ló w n a , R zeszów ; M. S c h o ltz o w a , K a lis z ;  Mu- 
c h o w sk a  R e g in a , K o ś c ie rz y n a ;  W ła d y s ła w  S ta ń c z a k .  K oście-: 
s z y n a ;  J o a n n a  M a rc z y ń e a , T a r g a n ic a ;  H a n n a  R a d z ie jo w s k a , 
P o z n a ń ; J a n in a  S zczem eto w , L w ów ; E d m u n d  S u je c k i.  T o 
ru ń ;  M ich a ł S te fa ń s k i ,  W ola D u c h a c k a ; M a r ja  W iliń s k a . K r a 
kó w ; S ta n is ła w  M iro w sk a , K a to w ic e ; S ta n is ła w a  M iro w sk a , 
W a rs z a w a ; in ż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a rs z a w a ; B ro n is ła w  
B la c h o w sk i, C z ę s to c h o w a : S ta n is ła w  T y n ie c , K ra k ó w ; W ła d y 
s ła w  L a p ru s .  A le k sa n d ró w  K u j . ;  S t. P ie s z c z y ń sk a , W a rsz a w ; 
M ic h a ł A d a m cz y k . S k ó rz e c ; W ła d y s ła w  G ow in , Ż y w iec ; W ł. 
J a n k o w s k i ,  Ż y w ie c ; m g r . M iec z y sław  Z y z a k , Ż y w iec ; M a r ja  
S tr z e le c k a ,  Ż y w iec ; Z y g m u n t W iśn ie w s k i, S t. Ł a p y ;  Z y g m u n t 
T ie tz , W a rs z a w a ; J a n i n a  H a le n h r a n d t ,  P o z n a ń ; A in a lja  A nz- 
ln w n a , W ita n o w ic e ; m g r . W ła d y s ła w  S k o c z y la s , L w ów ; J a n  
N o w ac z y k , Ł ó d ź ; J ó z e f  W ilk o w icz . M ie lec ; J ó z e f  P a r ty k a .  
P iń s k ;  D a n u ta  G ra b o w sk a , C zę s to ch o w a ; S e w e ry n  M ordaw - 
s k i, L im an o w a ; F r .  Ł u k a sze w ic z , W iln o ; K a ta r z y n a  P u h a w k o - 
w a , M o ch y ; W ła d y s ła w  D y b u ś . R aw icz ; p o r. W . S z am o w sk i, 
B ia ła ;  M arek  K ó n ig , S t r y j ;  Z a rz ą d  D ó b r D a n ile ze , Puków '; 
A n d rz e j  O rs z a ń s k i,  K ra k ó w ; K a z im ie rz  O g o n o w sk i, K rak ó w '; 
Z o f ja  W ó jc ik ó w n a , R ó w n e  W oŁ ; E la  G ło w a ck a , L u b l in ;  S. K a 
c zk o w sk a , O s tró w  P o zn .; Z o fja  B ro k o w sk a , W arszavvu ; A d a m  
D u ra , L w ó w ; H a lin a  R u tk o w sk a , M iń sk  M azo w ieck i (z ł. 10.—); 
Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; J e r z y  B ie d rz y c k i,  W a rs z a w a ;  Z b i
g n ie w  G o d le w sk i, Ć m ie ló w ; L. K o rg a , L u b l in ;  M ic h a lin a  W ar
c z y ń s k a , K rz e m ie n ie c ;  J a n  K ie re p k a , B u d ra n ó w ; C zesław  K o 
z ło w sk i, W arszaw ra ;  M a r ja  S tr u b e l ,  W a rs z a w a ; K a z im ie rz  K ła- 
p u t ,  W ita n o w ic e ; M. R ad y s ie w ic z , R ad o m ; C z y te ln ia  ży d o w sk a  
w B o rszcz o w ie ; A d am  B o c h n ia k , T a rn o b r z e g ;  B a r b a r a  B y to m 
s k a , C ie sz y n ; W ła d y s ła w  K a u te ,  R o h a ty n ;  M a r ja  Bavvorow 'ska 
S e ro c k o ; J a n  B a d u ra , S z o p ie n ic e ; F ra n c is z e k  S a r a  m a , W o j- 
s ła w -M ie le e ; E d w a rd  K u ty n ia ,  K rz e p ic e ;  B ro n is ła w  C ie ś la , 
W o jsław '-M ie lec ; L eon ty  n a  L en o b e l, L w n v ; E u g c u ja  B oclinów - 
n a  W a rs z a w a : S ta n . R u tk o w ia k o w i ,  L eszn o ; Z o f ja  L aso ck a , 
W a is z a w a ;  D. P io tro w s k i,  R ad o m ; A . J a k u b o w ic / ,  W a rsz a w a ; 
Z y g m u n t Ł a b e k , M iech ó w ; M a r ja  W a s ile w sk a , R a c ią ż ; Z d z i
sław ' W o sik , Z a w ie rc ie ;  M a ry s ia  J a n e c k a ,  L w i w ; S ta n is ła w  
W o jc iec h o w sk i, K ra k ó w ; A n n a  L ip o w sk a , R aw ic z  (p r e n u m e 
r a t a  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a 44 od 1—38 IV  1933); K a z im ie rz  
K s iąż e k , M ie lec ; A lf r e d a  Ś w itk o w s k a , L w tw ; W ło d z im ie rz  
K u d a s ie w ic z , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  B o le s ła w  K o tlio k i. P io trk ó w  
T i y t . ;  R a h m u n d  F o lle k , R y b n ik ;  W ła d y sław ' T y b le w s k i,  Po- 
z i u ń : J ó z e f  U rb a n ,  T a r g a n ic a ;  L id ja  S ta n  k ie  w icz iió w n a , K r a 
k ó w ; S ta n is ła w ' S z ta n d e r s k i ,  S k a rż y s k o -K  im ie n n a ;  B. (Jaw o r, 
Chorzów ’ I ;  J e r z y  B ie lesz , K ra k ó w ; J e r z y  Z a p io r , K rak ó w  m g r. 
M ai j a  S ta n k ie w ic z ó w n a , W arszaw  a ;  d r  H e le n a  O p ie iirisk u , Ś r o 
d a ;  J a d w ig a  G a p iń sk a  B y d g o sz c z ; Z y g m u n t  S z o -c , R ad o m : 
A n d rz e j P ie ń k o w s k i,  K o śc ia n ; B ro n is ła w a  K a n iu !o w a .  Jeżów ’; 
T to f i l  S o b e c k i, P o z n a ń ; J a n  P ie g ra ,  K ra k ó w ; „ F i le k  z B a r a n o 
w icz44; W a n d a  S .; M ery  P iw o w a rc z y k o w i ,  B o ry sław  - K . C y 
b u ls k i,  B o ry s ław ’; K lu b  P racow m ików ' S . A . „ G a z o l iu a  \  B o ry 
s ła w : J .  J  a m ro w i,—B o ry s ła w '; A d a m  P iw o w 'arczy  k, B o ry s ław '; 
F .  S ta n o w s k a , O ty n ja ;  ks. L eo p o ld  K lem en tow ’sk i, T a rn o p o l ;  
W ła d y s .a w  W ie lb o rs k i ,  W a r s z a w a ;  F r a n c is z e k  S k o w y ra , S z a r-

Rebus.
(U ło ż y ł A . B o ro w sk i — W a rsz a w sk i K lu b  S z a ra d z (s tó w ).

T r e ś c ią  re b u s u  je s t  d w u w ie rsz  o n a s tę p u ją c y c h  l i te r a c h  po. 
e z ą tk o w y c h : K , s , t ,  j ,  p , c , p . b, t.

Rebus przedaprilisow y.
U ło ży ł M. B u d k o  — W a rsz a w sk i K lu b  S z a ra d z is tó w ) .

R eb u s  s k ła d a  ś le  z 7 w 'y razów \ o p o c zą tk o w y c h  l i te r a c h :  
U , k, n, u, z, s, z.

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw óch  z a d a ń , r e d a k c ja  „ ś w ia to 
w id a 44 p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  zł. 20.—, d r u g a  zł. 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie 

s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 44.
R o zw ią z a n ie  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n . 23 m a r c a  1935 

w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

Trafne rozw iązanie zagadki 
z N-ru 8 nadesłali:

K a ro l S u c h a n e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; C z y te ln ia  T S L , W ę g ie r 
s k a  G ó rk a ; M ieczysław ' M arc in k o w sk i, K a r tu z y ;  J a d w ig a  G ro- 
ló w n a , K a r tu z y ;  A d o lf  K lo h e s , K ra k ó w ; ks. J u l j a u  A rli te w ic z ,

le j ,  W . P ie k a r y ;  J e r z y  O rio n  S ta r z y ń s k i ,  Lw ów ; .1. A lis . W a r  
s z a w a ; J .  G illo w a , W a rs z a w a ;  N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a r 
s z a w a ;  N a ta l ja  S o b o lew sk a , L u b lin .

N a g ro d y  o tr z y m a li  p p . , ,B eb e “ , B a ra n o w ie z e  (z ł. 20.—), H a 
l in a  R u tk o w sk a , M ińsk  M azo w ieck i (zł 10.- ). o ra z  A n n a  L i
p o w sk a . R aw ic z  (p r e n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „ ś w ia to w id a 44 od 
1—30 IV  1935 r.)

N a g ro d y  p ie n ie ż n e  re d a k c ja  „ Ś w ia to w id a -4 p rz e sz łe  n ie b a w e m .

Rozw iązanie z Nr. 8.
J e s z c z e  tr o c h ę  tn ie  n a s  z im a , le c z  św ita  n a d z ie ja .  
Ż e s ię  d łu g o  n ic  u tr zy m a  z im o w a  z a w ie ja .

O d p o w ie d z i red a k c ji.
W P A N  S K A L S K I, K A T O W IC E . L is ty  o trz y m u je m y , o<l- 

p is a ć  n ie  m o żem y  z pow 'odu b ra k u  b liż szeg o  a d re s u . 
a H U ! w o .a r ja 2 0 ) ; , le ;n u ta “ C U :d t; io n id rh Iu m  d r th d r  h r d u  rd lu

P i s z e  n a t y c h m ia s t .  N ig d y  n ie  
p la m i.  P ió r a  d la  k a ż d e j  rę k i.

G U N T H E R  W A G N E R , G D A Ń S K

WIECZNE PIÓRO SkUKan

P A N I „P O Z N A Ń  1334-. N ie  w iem , k tó re  
z w a d  o b c h o d z ą  P a n ią  w ię ce j, c zy  z m a rsz c z 
ki w oko ło  o czu , czy te ż  t łu s ta  s k ó ra  n a  
n o s ie , b ro d z ie  i czo le. S k ó rę  tw a r z y  n a 
leży  p ie lę g n o w a ć  o d c i n k a m  i, w  z a 
le ż n o śc i od j e j  s ta n u .  C a łą  tw a rz ,  p ro sz ę , 
n ie c h  P a n i  m y je  w o d ą  le tn ią ,  p rz e g o to w a n ą  
z d o d a tk ie m  s o k u  c y t r y n o w e g o  
(1 k ie lis z e k  so k u  na  1 s z k la n k ę )  o ra z  k r e 
m em  z m y w  a  j  ą o y m . N a  ta m p o n  w a ty , 
u m o c z o n y  w u p rz e d n io  p r z y g o to w a n e j  w o
d z ie  i wry ż e ty  n a ł o ż y ć  k re m u  z m y 
w a ją c e g o  i z m y w ać  s k ó rę  d o k ła d n ie  r u c h a 
m i k o lis te m i — po tem  s p łó k a ć  n a jp ie r w  w 
te j  s a m e j w 'odzie, a  do  o s ta tn ie g o  sp łó k a_  
n ia  u ż y ć  k o n ie c zn ie  wTo d y  ró ż a n e j  o p o k o 
jo w e j te m p e ra tu rz e .  Po  d o k ła d n y m  o s u sz e 
n iu  ln ia n y m  rę c z n ik ie m  lu b  serw re tk ą  l i g n i 
n y , pod o czy  p o ło ży ć  o d ży w cz ą  o liw ę  k o sm e 
ty c z n ą , a  w  m ię d z y c z a s ie  m ie js c a  z a n ie c z y 
szczo n e: n o s , b ro d a , czoło , o c zy sz cza ć  p r e p a 
r a te m  do g łę b o k ie g o  o c z y s z a n ia ,  w unasow y- 
wując*. p r e p a r a t  p a r t j a m i  wr p o szczeg ó ln e  
m ie js c a . Z a b ie g  te n  n a le ż y  u s k u te c z n ia ć  
p rz e z  5—10 m in u t.  P r e p a r a t  d o  g łę b o k ie g o  
o c z y s z c z a n ia  d o s k o n a le  ro z p u ś c i n ie c z y s to 
śc i z a w a r te  w u jś c ia c h  gruczołów - łojow ry c b , 
a  p rz y  d łu ż sz e m  s to so w a n iu  d o p ro w a d z i do
k o m p le tn e g o - z a n ik u  c z a rn y c h  p u n k tó w ^ -----
P o r y  z a m k n ą  s ie , s k ó ra  z je d rn ie je .  Po  w y 
c z y sz cz e n iu  s p łó k u je  s ie  k i lk a k r o tn ie  m ie j-
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s c a  o czy szczo n e  w o d ą  c ie p łą  z d o d a tk ie m  
k w a su  b o rn e g o , n a s tę p n ie  w o d ą  ró ż a n ą  i 
n a  n o s , b ro d ę  i p o lic z k i n a k ła d a  o d ro b in ę  
p o rc e la n y ,  k tó ra  m a  n a  c e lu  z a m k n ie c ie  o- 
s ta te c z n e  porów ’. (M a le ń k ą  ilo ść  p o rc e la n y  
ro z ra b ia  s ie  n a  ś m ie ta n k ę  w o d ą  ró ż a n ą  i n a 
k ła d a  n a  s k ó rę ) .  R esz tk i p o rc e la n y ,  k tó ra  
n a ty c h m ia s t  w 'y sy c h a , n a le ż y  u s u w a ć  m o 
k r ą  w a tą ,  u m a c z a n ą  w’ w odz ie  ró ż a n e j .  — 
U su w a  s ie  p oza  te in  z pod  oczu  tą  s a m ą  
w a tą  p r e p a r a t  o d ży w cz y  po d  o czy  i n a k ła 
d a  n a  p o lic zk i odżyw rczy  k re m  pod  p u d e r  
n a  o k re s  10 m in u t .  P o  u p ły w ie  te g o  cza su  
z d e jm u je  s ie  g o  serw re tk ą  z ln ia n e g o  p łó t 
n a  (m a le ń k ie  p ła tk i  10 cm .) i w y k o n u je  
in a  q  u  i I I a  g  e . — W  c ią g u  d n ia ,  je ś l i  
c z u je  P a n i ,  że s k ó ra  j e s t  zm ę czo n a , b r  u- 
d u  a . to  ty le  r a z y  i le  P a n i te n  s ta n  zauw -a. 
ży  — tr z e b a  u m y ć  s k ó rę  m le czk iem  z m y 
w a  ją c e m , z ro b ić  f r ic t io  na  c a łą  twra r z  w a 
tą ,  n a sy c o n ą  n a jp ie r w  wTo d ą  ró ż a n ą ,  po tem  
t o n i k i e  m , s p łó k a ć  po  c h w ili  w o d ą  ró ż a 
n ą  — znów' p o ło ży ć  p o rc e la n ę , k re m  po d  p u 
d e r  i z ro b ić  p o w tó rn ie  m a ą u i l la g e .  N ie  n a 
le ż y  n ig d y  d o d a w a ć  ś ro d k ó w  u p ię k s z a ją 
c y c h  lu b  p u d r u  w w ię k sz y c h  ilo ś c ia c h  n a  
te n  sam  m a ą u i l la g e .  — W ie czo rem  p rz e d  u- 
d a n ie m  s ie  n a  s p o c z y n e k , poza z a b ie g a m i, 
d o ty c z ą c e m i c a łe g o  c ia ła ,  tw a rz  u m y ć . M ie j
sca  t łu s te :  nos, b ro d ę , czoło , p rz e trz e ć  k i l 
k a k ro tn ie  te n ik ie m . P od  o czy  p o ło ż y ć  p a re  
s k ła d n ik ó w  z so k u  ś w ie t l ik a  (10 k ro p li  na
i- k ie lis z e k  -od  w in a ) ,  - z m ie n ia ją c  ■ j e  co 2—3 
m in u ty .  P o te m  w m ie js c a  z a a n g a ż o w a n e  
p rz e z  m a rsz c z k i w m a so w a ć  g o rą c ą  s r e b rn ą  
ły ż e c z k ą  k re m  s p e c ja ln y :  ta k  z w a n y  p rze - 
c iw zm arsz c z k o w y . M ów iec ta k  z w a n y  p rze - 
c iw z m arsz c zk o w y , p o n ie w a ż  n ie m a  k re m u , 
k tó r y b y  z m a rsz c z k i u s u w a ł.  W  m o m en c ie ,

k ie d y  w s k ó rz e  d la  ta k ic h  czy  in n y c h  w zg le  
d ó w  n a s tę p u ję  a n ik  w dókien e la s ty c z n y c h  — 
to  n ie m a  r a d y ,  trz e b a  s ie  z te*n p o g o d z ić  
i ty lk o  p rzec iw -d zia łać  p o w -staw an iu  no 
w y ch  — je ś l i  n a to m ia s t  z m a rsz c z k i w y tw o 
rz y ły  s ie  n a s k u te k  wTy s u se z n ia  n a s k ó rk a ,  
n ie d o m o g i w  p ra c y  gruczołów - — to  k re m  b ę 
d z ie  je d n y m  z czy n n ik ó w ' w sp o m a g a ją c y c h  
u s u w a n ie  — a le  n ie  je d y n y m . P rz e d e w sz y s t-  
k iem  n a le ż y  u w z g lę d n ić  zdrow de, r a c jo n a ln y ,  
h ig ie n ic z n y  t r y b  ż y c ia , w y e lim in o w a ć  z p o 
ż y w ie n ia  a lk o h o l,  ty to ń ,  kaw.e, a  n a w e t h e r 
b a tę .  W p ro w a d z ić  do  p o ż y w ie n ia  w ie le  j a 
rz y n , ow oców , p o tra w  m ą c z n y e h , m le c zn y c h , 
o d p o c zy w a ć  po p ra c y ,  z a ją ć  u m y s ł,  z w ró c ić  
u w a g ę  na  id e a ln ą  c zy s to ś ć  o s o b is tą  i o to c z e 
n ia ,  w p ro w a d z ić  do  sw e g o  ż y c ia  t ro c h ę  p o 
g o d y , u ś m ie c h u , s e rc a , p o b ła ż liw o śc i. T y lk o  
ró w n o w a g ą  d o s k o n a le  u t r z y m a n ą  p o m ię d z y  
d u c h em  i c ia łem  m o żem y  u t r z y m a ć  w n a s  to  
p ię k n o , k tó re  n a z y w a  s ie  m ło d o ść , k tó re  je s t  
ta k  p rz e m ija ją c e ,  czem u  s a m i je s te ś m y  nie_ 
r a z  w in n i.

P A N I  J .  L. Z E  L W O W A . N a je d n e m  o ku  
z b ie la ły  P a n i  rz ę sy , a  n a d  o k ie m  b rew \ — 
P r z y k r o  to  w y g lą d a .J e d n a  b re w  b ia ła ,  a  j e 
d n a  c z a rn a .  H e n n a  n ie  im a  s ie . P ro s i  P a n i 
o j a k iś  p r e p a r a t ,  k tó r y b y  p rz y c ie m n ił ,  
w z g lęd n ie  t r z y m a ł  s ie  p a r e  d n i.  — N ie m o 
g ą c  p o d a ć  P a n i  n a zw y  p r e p a r a tu ,  o p o w iem , 
ja k  on  w y g lą d a .  S ą  to  d w ie  m a le ń k ie  b u te 
le c zk i. W je d n e j  p ły n  z a s a d n ic z y , b a r w ią 
cy , w d r u g ie j  u t r w a la ją c y .  S m a r u je  s ie  n a j 
p ie rw  n u m e re m  I -y m , p o tem  po  u p ły w ie
2—3 m in u t n u m e re m  d r u g im  i p rę d k o  zm y w a 
w odą  z o d ro b in ą  m y d ła .  N ie  je s te m  p e w n a , 
w o d ą  w łos b ed z ie  re a g o w a ł.  W  k a ż d y m  ra z ie  
n ie  t r a ć m y  n a d z ie i:  t r z e b a  sp ró b o w ać . N iech  
P a n i  rz ę s y  i brew ' p o k ry w a  w a r s tw ą  tu s z u  
w  te n  sp o só b , że n a jp ie rw ' n a ło ż y ć  je d n ą  
w a rs tw ę , z a c z e k ać  aż  p rz e s c h n ie ,  z a c ią g n ą ć  
je sz c z e  ra z , a  p o te m , a ż e b y  tu s z  n ie  o s y p y 
w a ł  s ie , p ro sz ę  p o s m a ro w a ć  r z ę s y  b a rd z o  d e 
l ik a tn ą  w a s e lin ą .

P A N I M A R J A  N O W A K O W A . N a rz e k a  
P a n i  n a  p r e p a r a ty ,  k tó re  z aczę ła  P a n i  d o 
p ie ro  co  s to so w a ć  (od k ilk u  ty g o d n i) .  N ie  
z n am  w a r to ś c i  ty c h  p re p a ra tó w ’, n ic  n ie  m o 
g ę  o n ic h  p o w ie d z ieć , je d n o  ty lk o ,  że n ie  n a 
le ży  r e z u l ta tó w  o c ze k iw a ć  ta k  szy b k o . — 
Poza- te m r^ j a -  o s o b iśc ie  n ie  w ie rz e  w sam e  
p r e p a r a ty ,  k tó ry c h  d z ia ła n ie  j e s t  b a rd z o  o- 
g ra n ic z o n e . W ie rz e  n a to m ia s t  W' s i ły  i wrole

k a ż d e j z P a ń . P isz e  P a n i,  że m a ją c  c h o rą  
có reczk i; i w ie le  z m a r tw ie ń , ta k  s ie  P a n i  z a 
n ie d b a ła ,  że n ie  m oże s ie b ie  p o zn ać . „C o 
ro b ić , a b y  p rz y w ró c ić  c e rze  dawTn ą  św ie  
żość44. N a leż a ło b y  c o fn ą ć  w stecz  o d b y te  
z m a r tw ie n ia !  A czy  to  je s t  m o ż liw e ?  N ie! 
W iec  n ie  m ów m y o d a w n e j ś w ieżo śc i, n a to 
m ia s t  m ó w m y  o św ież o śc i nowre j ,  m oże n a 
w e t le p sz e j, je ś l i  ty lk o  s a m a  P a n i  te g o  z e 
ch ce . D o sk o n a le  ro z u m ie m , że z m a r tw ie n ia  
z p o w o d u  c h o ro b y  c ó re c z k i m ocno  s z a rp n ę ły  
P a n i n e rw a m i. A le  te ra z ,  s k o ro  je s t  ju ż  z d ro 
w a, n ie  n a le ż y  z m a r tw ie ń  h o łu b ić , ty lk o  o d 
rz u c ić  od s ieb ie , a  m oże  ju ż  w ie ce j n ie  b e d ą  
c h c ia ły  P a n i o p a n o w y w a ć . B a rd z o  p o lec am  
k ą p ie le  o g ó ln e  c a łe g o  c ia ła .  N a jp ie rw  c o 
d z ie n n ie  z r a n a  n ie c h  P a n i c a łe  c ia ło  z m y je  
s a m ą  p ia n ą  m y d la n ą  p rz y  p o m o cy  rę k a w ic y  
f r o t te  lu b  flane low re j,  p o te m  w e jść  do  w a n 
n y , w’ k tó re j  w oda  c ie p ła ,  p rz y g o to w a n a  z o 
s ta ł a  z w y w arem , z ió ł a ro m a ty c z n y c h  (spe- 
c ie s  a ro m a tic a e  p ro  ba lrieo ) lu b  ig l iw ia  so 
sn o w eg o  z d o d a tk ie m  k ro c h m a lu  p sze n n e g o  i 
ry ż o w e g o  (101) g r .  n a  k ą p ie l) .  P o  w y jś c iu  z 
k ą p ie li ,  k tó r a  n ie  p o w in n a  t rw a ć  d łu ż e j,  ja k  
15 m in u t ,  n a trz e ć  c ia ło  wro d ą  z s o lą , o c te m , 
m io d em  i g l ic e ry n ą .  250 g r .  w o d y  p rz e g o to 
w a n e j,  10 g  g l ic e ry n y ,  15 g  m io d u , 20 g  
o c tu  a ro m a ty c z n e g o  i 5 g r .  so li k u c h e n n e j.  — 
W ło sy  n iec h  P a n i m y je  w o d g o to w a n y c h  
łu p in a c h  c eb u li p rz y  p o m o cy  m y d ła  p ły n n e 
go  (s a p o n a to k a l in u s ) ,  s p łó k iw a ć  w  c z a rn e m  
p iw ie . Na m o k ro  w m a so w y w a ć  w e w io sy  
p ia n e , u b itą  z dw óch  b ia łe k  z d o d a tk ie m  
o le u m  b e rg a m o tta e .  J e s z c z e  ra z  s p łó k a ć  w' 
n a p a r z e  z główTek  c h m ie lo w y c h , o su sz a ć  c ie- 
p łe m i rę c z n ik a m i. — N a  ra z ie  n ie c h  P a n i z u 
ż y je  p r e p a r a ty ,  k tó re  P a n i  n a b y ła .  P r a w d o 
p o d o b n ie  m a P a n i p rz e p is y  n a  u ż y w a n ie  ic h .

P A N I M. Da Z E  L W O W A . P a n i  ta k ż e  p o 
lecam  p rz e c z y ta ć  uw’a ż n ie  o d p o w ied ź , w y sto 
s o w a n ą  do P a n i  „ P o z n a ń  13344. N a tu r a ln ie ,  
że sposobów ' p o s tę p o w a n ia  m oże b y ć  x +  y. 
D la  k a ż d e j c e ry , d la  k a żd e g o  ty p u  p o w in n o  
s ie  w ła śc iw ie  o b m y ś la ć  i zastosow 'yw Ta ć  k u 
r a c je ,  co też  j a  b a rd z o  czę s to  c zy n ie . N ie 
s te ty ;—p o d a n ie - t a k i e j ' k u ra c j i  d la -  k a ż d e j  z 
P a ń  o b sze rn ie , z a ję ło b y  w ie le  m ie js c a  — 
to  te ż  zm u szo n a  je s te m  n ie ra z  g e n e r a l iz o 
w ać  p e w n e  s p r a w y  i ta k  to  w ła ś n ie  m a m ie j-  

 sce  w  le j  e h w ilŁ -O d s y ła m  P a n ią  do  r a z  p o 
d a n e j  ju ż  o d p o w ie d z i, p o n ie w aż  z a u w a ż y 
ła m  p o d o b n e  d o le g liw o śc i.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAZDą  SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILNIE.

' H E  jlv AKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm . 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w  K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E Ń A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trz y  lamy <szerokość łam u 80 m m .) 1 inm 
w  jednym  łam ie 1 zło ty . Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane „so łus44) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako je d jn e  na s tron ie  (,,so lu s“ ), jeżeli ze 
względów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w’edług zle
cenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia, zw ykłe po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  kw arta lna  zł. 6.50. Z agranicą  zł. 9.50.
P ren u m era ta  miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20.

W ydaw ca i naczelnv red ak to r:MARJAN DĄBROWSKI  
Kierowmik lite rack i i red ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 

pod zarządem  Teliksa Korczyńskiego.
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